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O ZW O N  N IE D Z IE L N Y

Masoneria w Polsce rozwiazana!
W  ostatnich dniach zaszedł w  Polsce fakt bardzo zna­

m ien n y: P. Prezydent Rzeczypospolitej P olskiej w ydał dekret 
rozw iązujący zrzeszenia m asońskie czyli w olnom ularskie. D e ­
kret ten w streszczeniu P olskiej A gen cji Telegraficznej brzm i 
następująco: A R T Y K U Ł  1. Z R Z E S Z E N IA  W O L N O M U L A R S K IE  
(M A SO Ń SK IE ) U Z N A J E  SIE  Z A  R O Z W IĄ Z A N E  Z  M O CY S A ­
M EGO P R A W A . 2) M IN ISTER S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  
R O Z W IĄ Ż E  Z R Z E S Z E N IA  Z A L E Ż N E  OD W O L N O M U L A R ­
S T W A . 3) M A J Ą T E K  R O Z W IĄ Z A N Y C H  ZR Z E SZ E Ń  P R Z E ­

Z N A C Z A  SIĘ  N A  C E L E  D OB RO C ZYN N O ŚC I P U B L IC ZN E J , 
A R C H IW A  Z A Ś  I D O K U M E N T Y  P R Z E K A Z U J E  SIĘ  N A  
R Z E C Z  P A Ń S T W A . 5) M IN ISTER S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  
Z A R Z Ą D Z I  L IK W ID A C J Ę  Z R Z E S Z E Ń  W O L N O M U L A R S K IC H  
O R A Z  W S K A Ż E  IN S T Y T U C J E , N A  K TÓ R E  P R Z E C H O D Z I ICH  
M A J Ą T E K .

D la  tych wszystkich (a  tu należało także, niestety, sporo  
katolików ), którzy w  istnienie m asonerii w ogóle nie w ierzyli 
i uw ażali ją za straszak w ym yślony przez księży, dekret Pana

Św. Barbara, patronka górników, której obchód doroczny 4 grudnia święcić będą polskie zagłębia po raz pierwszy już wspólnie z roda­
kami z kopalń na Zaolziu. (Obraz malarza śląskiego Fr. Sikory).
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Prezydenta R. P. jest naocznym  dow odem , że m asoneria  
istnieje, że je j organizacje są także i działają w  Polsce. 
W  urzędow ym  dekrecie Prezydenta R. P. znajduje się także 
pośrednio potępienie zasad, celów i m etod działania m asonerii, 
skoro traktuje się ją jako szkodnika, każe rozwiązać, je j m a­
jątek skonfiskow ać, a tajne dokum enty przekazać państw u.

W szyscy  Polacy praw dziw i, wszyscy katolicy, a także 
w ogóle w szyscy ludzie napraw dę religijni przyjm ą rozw iązanie  
m asonerii z w ielką  ulgą i uznaniem . Nikt jej nie będzie ża­
łow ał. Raczej pow iem y: szkoda, że tak późno! A le  widocznie  
przedtem  spraw a nie była jeszcze dość dojrzałą do pow zięcia  
tak doniosłej decyzji. W szak  dopiero od niedaw na stosunkowo  
ogół społeczeństw a polskiego żyw iej zainteresow ał się tą 
spraw ą, a dyskusja w  poprzednim  Sejm ie rzuciła silny snop 
światła na ciem ne zakam arki kram u m asońskiego w  Polsce. 
W śród  pisarzy polskich w ielkie zasługi w dem askow aniu m a­
sonerii położyli m. in .: daw niej ś. p. ks. biskup Pelczar, 
a ostatnio dr. 31. Skrudlik  i dr. K . 3Ioraw ski. Przyznajm y, 
że nie było to zresztą rzeczą łatw ą, gdyż m asoneria jest orga­
nizacją tajną i działa zawsze z ukrycia, w  m yśl zasadniczej 
w skazów ki m asoń skiej: „3Iasonerię powinno się odczuwać 
w szędzie, ale nie odkryw ać je j n igdzie“ .

K I3I JEST 3 1 A S 0 N E R IA ?

M asoneria jest w  zasadzie tajnym  stow arzyszeniem  ludzi, 
którzy sobie tylko znanym i i pilnie ukryw anym i sposobam i 
dążą do w ykorzenienia w św iecie w szelkiej w iary w  Boga, 
do podkopania w szelkiego w pływ u religii na życie, a zwłaszcza  
do całkow itego zniszczenia Kościoła Katolickiego jako n ajw ięk­
szego w roga. Że tak jest świadczą o tym  dokum enty. Nie w iele  
ich co praw da jest, gdyż są ukryw ane starannie, ale te, które  
istnieją, w  zupełności w ystarczą. P odajem y ich kilka za 
dr. M IE C ZY SŁ A 3Y E 3I S K R U D L IK IE M , którego książka „M A ­
SO N ER IA W  P O L S C E " w ydana w r. 1935 (nakładem  K sięgarni 
K atolickiej w  K atow icach, ul. P iłsudskiego 58) dostarcza bar­
dzo dużo m ateriałów  w spraw ie m asońskiej. Oto oświadczenia  
sam ych m ason ów : W  r. 1880 w ielki m istrz m asońskiej loży 
w łoskiej w  G enui pow iedział: „N aszym  celem  jest zatknięcie  
sztandaru na w szystkich kościołach i na W a ty k a n ie ". Przyjdzie  
czas, gdy Chrystus, Pan niebios, kłaniać się będzie Panu na­
szem u, Panu z ie m i". —  Biuletyn „W ie lk ie g o  W schodu F ra n cji"  
(w rzesień  1895, str. 168) g łosi: „3Iy m asoni pow inniśm y dążyć 
do zupełnego zniszczenia katolicyzm u". —  K on gres m iędzy­
narodow y m asonerii, który obradow ał w Paryżu w r. 1900, 
zarządził: „N ie w ystarcza zwalczać w pływ u duchow ieństw a, 
obdzierać K ościół z pow agi, którą sobie uzurpow ał i której 
nadużyw a. Zniszczyć należy religię sa m ą " (protokół, str. 182). 
K on gres m asoński w Brukseli w  r. 1904 uchw alił: „W a lk a  
przeciw ko papiestw u jest koniecznością socjalną i pow inna  
stanowić głów ne i nieustanne zadanie m a so n erii" (Protokół, 
str. 132). —  W  czasie zjazdu lóż „W ie lk ie g o  W sc h o d u ", który  
odbył się w  G enew ie w r. 1922, ustalono następujący program , 
obowiązujący dla w szystkich lóż: 1) P O P IE R A N IE  R U C H U  
S E K C IA R S K IE G O ; 2) P O P IE R A N IE  O R G A N IZ A C Y J  W O LN O - 
31Y Ś L IC IE L S K IC H ; 3) P O P IE R A N IE  O R G A N IZ A C Y J  TEOZO- 
F IC Z N Y C II; 4) Z W A L C Z A N IE  S Z K O Ł Y  R E L IG IJN E J; 5) D Ą ­
ŻE N IE  DO R O Z D Z IA Ł U  K O ŚC IO ŁA  OD P A Ń S T W A ; 6) Ż Ą ­
D A N IE  W P R O W A D Z E N IA  ROZ3VODÓ3V I Ś L U B Ó W  C Y W I L ­
N Y C H . —  Czyż to już nie w ystarczy?

D la m asonerii Bóg nie istnieje (tylko um iarkow ana m aso­
neria angielska uznaje jakieś bóstw o), a życie doczesne jest 
celem  samo w sobie. W szystkie w ięc w ysiłki ludzkie skiero­
wać należy jedynie na spraw y życia ziem skiego. Słow a „W ie lk i  
Budowniczy Ś w iata " czy „O patrzność" w  pojęciu m asonów  nie 
m ają nic w spólnego z B ogiem , i oznaczają tylko siły natury.

Slasoni pragną zniszczyć w szelką relig ię , zwłaszcza kato­
licką, i w  tym  celu pragną zagarnąć rządy w poszczególnych  
krajach, by potem  dane państwo po sw ojem u urządzić, to 
znaczy zupełnie w sposób bezbożny. D obrym  dla nich sprzy­
m ierzeńcem  jest pieniądz, prasa, kino, przem ysł, handel —  
dlatego pragną te w szystkie rzeczy ująć w swe ręce, by potem

dyktow ać ludziom , jak stadu n iew olników , sw oje poglądy  
i praw a.

P IE R W S Z E  S K R Z Y P C E  G R A J Ą  Ż Y D Z I !
Od początku istnienia m asonerii D E C Y D U J Ą C Ą  W  NIEJ 

RO LĘ O D G R Y W A J Ą  Ż Y D Z I , którzy w  ten sposób chcą za­
władnąć panow aniem  nad św iatem  i dyktow ać narodom  chrze­
ścijańskim  swą w olę. Obok m asonerii, do której należą razem  
żydzi i chrześcijanie, istnieje także m asoneria czysto żydow ska  
„B n e i-B rith " (synow ie przym ierza). Ona jest żydow ską władzą  
dla całego św iata, ona czuwa nad polityką państw i działal­
nością politycznych partyj poszczególnych narodów . K iero w ­
nictwo m asonerii znajduje się w  Now ym  Jorku (bardzo —  
jak w iadom o —  zażydzonym ), tutaj rów nież przebyw a „3 0 0 “ 
członków tajnego żydow skiego rządu, których tajem nicę zdra­
dził pierw szy Rathenau.

By osiągnąć swe cele żydzi dążą do stw orzenia w  świecie 
pow szechnej republiki (m iędzynarodów ki), której rządy łatwo  
potrafią ująć w sw e ręce, bo jak pisał żyd Barucb L ew y do 
żyda-socjalisty K arola  Jlarksa „R ządy narodów , które stworzą  
pow szechną republikę, w szystkie bez trudu dostaną się w  ręce 
izraelitów  dzięki zw ycięstw u proletariatu. W ted y  własność pry­
watna będzie m ogła być zniesiona przez rządzących z rasy  
izraelickiej, którzy w szędzie będą zarządzali m ajątkiem  pu­
blicznym . W  ten sposób urzeczyw istni się obietnica Talm udu, 
że gdy czasy M esjasza (oczyw iście w  pojęciu żydow skim ) na­
dejdą, żydzi będą trzym ali pod sw em i kluczam i dobra w szyst­
kich ludów  św ia ta ". Niechże w ięc polscy socjaliści w iedzą  
kom u służą i dlaczego żydzi w szędzie tak gorąco popierają  
socjalistów . D odajm y tu zaraz, że najpraw dopodobniej i Lenin  
twórca rew olucji bolszew ickiej spełnił tylko rozkazy m asonerii 
żydow skiej, a pew ną jest rzeczą, że żydzi-m asoni z A m ery k i  
finansow ali przew rót bolszew icki w  Rosji. Do m asonów  nale­
żeli czy jeszcze należą tacy kom uniści żydow scy, jak Ballin, 
Rathenau, L iebknecht, B ela  K un, L ejba  Trocki, Tuinultey —  
sekretarz W ilson a, Sassoon —  sekretarz Lloyda G eorge’a, 
Rotchild 3Iendel —  sekretarz C lem enceau ’a, Radek Sobelson, 
K irbitz-K ieryń sk i, W in a w er. M asonam i byli żydzi polscy: Sa­
lom on P osner w icem arszałek Senatu, prof. Szym on A szkenazy, 
L itau er, W a ssern ig -W a sow sk i i t. d.

M A SO N E R IA  I JEJ „ P R Z Y B U D Ó W K I" W  PO LSCE.
N ajstarsze zw iązki m asońskie istniały w A n glii już w 14 

i 15 w ieku. Na szerszą w idow nię Europy w ypłynęła  m asoneria  
na początku 18-go stulecia. 3V czasach rozbiorow ych m odną  
w Polsce była m asoneria, lecz akcentow ała raczej cele patrio­
tyczne. Przed sam ą w ojną zaczęła się krzew ić na nowo w b. 
K ongresów ce. W  Polsce odrodzonej pow stała w roku 1920 
w  W arszaw ie „W ie lk a  Loża P o lsk i". W  roku 1934 liczyła  
m asoneria w Polsce ponad 300 członków i 13 lóż czyli oddzia­
łów  (centrala m ieści się w  W arszaw ie, ul. Polna 40). Oprócz 
tych lóż m asońskich polskich, istnieją w Polsce loże czysto 
żydow skie, t. z. „B n ei B rith " (k ierow ał nim i niedaw no zm arły  
rabin krakow ski poseł T hon), było też 16 lóż niem ieckich.

3Iasoneria w Polsce jako organizacja tajna, m a jednak  
rów nież liczne placów ki jaw ne, zespolone z nią ideow o i orga­
nizacyjnie. D r. Skrudlik wylicza tu następujące organizacje: 
1) L iga Obrony P raw  Człow ieka i O byw atela (która jednak  
nigdy nie broniła katolików , ani w  Rosji, ani w 3Ieksyku, ani 
w  H iszp a n ii); 2) Zw iązek Przyjaciół P an eu ropy; 3) Tow . Przy­
jaciół L igi N arodów . 4) Tow . Przyjaciół P okoju ; 5) M iędzy­
narodowa L iga K obiet Pokoju i W o ln o ści; 6) Pacyfistki Pol­
sk ie ; 7) Zw iązek E sperantystów ; 8) Tow arzystw o Etyczne; 
9) E uropejska Liga Obrony W o ln o ści; 10) K lu b  Polityczny  
K obiet Postępow ych; 11) L iga R eform y Obyczajów (założył 
ją B oy-Żeleń ski: K rzyw icka, 31elcerowa, dr. B ubinraut i W a s -  
serzug-W asow sk i. Skutek działalności tego tow arzystw a, to 
znaczny spadek urodzin w Polsce). D r. Skrudlik wylicza nadto 
Zw iązek Pracy O byw atelskiej K obiet, Legion JIłodych, W ia ­
dom ości L iterackie jako placów kę m asońską, i Rotary.

D odajm y do tego praw ie 4 m iliony żydów , sporo socja­
listów , kom unistów , w olnom yślicieli różnego typu, a zrozum ie­
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m y skąd na K ościół katolicki w  Polsce w ychodziły i wychodzą  
ataki. Zrozu m iem y jasno kom u w Polsce i dlaczego tak bardzo  
zależy na rozdziale K ościoła  od państw a, na w yrzuceniu religii 
i księży ze szkoły, a z podręczników  szkolnych naw et w zm ianki 
o B ogu; kto chce w alki z „reakcją  klcrykalną“ , ślubów  cyw il­
nych i rozw odów ; jednym  słow em  kto chce P olskę zupełnie  
odchrześcijanic! Poznajem y tę ręk ę : to ręka m asońsko-żydow - 
ska! Jakże w ielu ślepych daje się tej ręce prow adzić!

W P R O W A D Z E N IE  D E K R E T U  W  Ż Y C IE .

Nie w iem y czy pow yższe tylko w zględy Avpłynęly na po­
stanow ienie rozw iązania m asonerii w  Polsce. N aszym  zdaniem  
były one aż nadto w ystarczające, w państw ie o większości 
katolickiej, jakim  jest Polska. A le  być m oże, że w ydanie  
dekretu antym asońskiego spow odow ało bezpośrednio ujaw nie­
nie' jakich w ew nętrzno-polskich czy m iędzynarodow ych m achi- 
nacyj m asońskich na zgubę Polski. Zgadzałoby się to zresztą  
zupełnie z duchem  m iędzynarodow ej m asonerii, która m a  
sw oje, nieznane cele, „dziw nym *4 trafem  tak jednak zgodne 
z celam i m iędzynarodow ego żydostw a.

Nie wszyscy w Polsce będą się cieszyć z tego dekretu. 
D otknie on boleśnie zwłaszcza w ielu w arszaw skich patronów  
m asonerii i je j przybudów ek, rozpierających się na różnych  
w ysokich stanowiskach, naw et urzędow ych. D Z IA Ł A N IE  D E ­
K R E T U  T A M  W Ł A Ś N IE  POW INNO S IĘ  R O ZP O C ZĄ Ć . Jeste­
śm y przekonani, że szybkie i dokładne oczyszczenie Polski 
z m asonerii w yjdzie na zdrow ie duchowi P olski Odrodzonej. 
Zw łaszcza wychow aniu m łodego pokolenia. Że P olskę prędzej 
zjednoczy, że  nie będzie tam ow ało w narodzie sw obodnego  
krążenia życiodajnych soków  Ew angelii. D okładnego w ykona­
nia tego dekretu w inna pilnować cała Polska. W e  w łasnym  
in teresie!

Na Niedzielę drugą Adwentu
EWANGELIA: Mat. XI, 2 -1 0 .

One go czasu: Usłyszawszy Jan iv więzieniu o dziełach. 
Chrystusa, posłał dwóch uczniów swoich, i rzekł mu: Tyś 
jest, który masz przyjść, czyli innego czekamy? A odpowia­
dając Jezus, rzekł im: Szedł szy donieście Janowi, coście sły­
szeli, i widzieli. Ślepi widzą, chromi chodzą, trędowaci by­
wają oczyszczeni, głusi słyszą, umarli zmartwychwstają, ubo­
gim ewangelię opowiadają: a błogosławiony jest, który się 
ze mnie nie gorszy. A gdy oni odeszli, począł Jezus mówić 
do rzesz o Janie: Coście wyszli na puszczę widzieć? trzcinę 
chwiejącą się od wiatru? Ale coście wryszli widzieć? człowieka 
w miękkie szaty obleczonego? Oto którzy w miękkie szaty 
się obłóczą, w domach królewskich są. Ale coście wyszli 
widzieć? proroka? Zaiste powiadam wam, i więcej niż pro­
roka. Bo ten jest, o którym napisano: Oto ja posyłam Anioła 
mego przed obliczem twoim, który przygotuje drogę twą 
przed tobą.

Zarówno my — podobnie jak św. Jan Chrzciciel — m ogli­
byśmy wystąpić do Pana Jezusa z zapytaniem, nie mniej 
ważnym a zarazem niepokojącym: jakie jest dla każdego z nas 
o s t a t e c z n e  przeznaczenie? Jaki los czeka każdego z nas 
osobno po śmierci? Dokąd my zajdziemy? Czy w krainę 
wiecznego szczęścia, czy krainę wiecznej udręki? Oto najważ- 
niejsze zagadnienie życia naszego. Niechże ono w ten cichy 
czas Adwentowy rozbudzi troskę o zbawienie dusz naszych. 
Pytanie to — najsilniej chyba denerwujące — łatwo może 
przyprawić głowę ludzką o utratę spokoju i trafności rozu­

mowania. Kościół Katolicki przez orzeczenia słynnego w dzie­
jach świata Soboru Trydenckiego tak nam na to wiecznie 
niepokojące pytanie odpowiada: Żaden śmiertelnik nie może 
żadną miarą ośmielić się twierdzić stanowczo, że jasno prze­
widział odwieczny S e k r e t  Boskiej Opatrzności i może wie­
dzieć z catą pewnością, że należy do rzędu wybranych i na 
pewno przeznaczonych do szczęścia wiecznego. Oznaczałoby 
to bowiem to samo, co utrzymywać, że posiada on do tego 
stopnia z a p e w n i o n e  wytrwanie w łasce poświęcającej aż 
do śmierci, iż wykluczona jest u niego m o ż l i w o ś ć  popełnie­
nia grzechu, względnie, że jeżeliby zgrzeszył, to ma zapewnioną 
m o ż n o ś ć  natychmiastowego nawrócenia się przed śmiercią 
do Boga. Poza specjalnym objawieniem tego sekretu dokładna 
znajomość tej strasznej tajemnicy jest absolutnie wykluczoną 
na zwykłej drodze (Sobór Tryd. ses. VI, 13). Tak zwana pre -  
d e s t y n a c j a  czyli przedwieczne nasze przeznaczenie czy to 
do szczęścia czy na wieczne potępienie była, jest i będzie na 
zawsze groźną tajemnicą życia. Cóż więc możemy o niej po­
wiedzieć? Bardzo, bardzo mało. Tę wielką „ z ag ad k ę * 1 szczę­
ścia i nieszczęścia spróbujemy, przy pomocy Bożej, uprzystępnić 
w miarę sit w dwuch jeszcze krótkich naukach, 3-iej i 4-ej 
niedzieli Adwentu.

„Wszyscy powołani1* — głosi Pan Jezus — „lecz nie 
wszyscy wybrani**. Oto krótki, jak błysk pioruna, zarys tej 
tajemnicy przeznaczenia. W kilkadziesiąt lat po tym słowie 
Chrystusowym Pawet Apostoł tak bliżej określa tę nierozwią- 
zalną zagadkę: „Niech będzie uwielbiony Bóg i Ojciec Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, który wybrał nas w Nim już przed 
stworzeniem świata i p r z e z n a c z y ł  nas na przybranych 
synów Bożych — wedle woli serca swego** (Efez. I, 3—5). 
Przedwieczne przeznaczenie człowieka — to jakaś wyższa 
siła, nadnaturalna moc, która prowadzi człowieka po drodze, 
zmierzającej prosto do najwyższego szczęścia wiekuistego. „To 
transmisyjna siła rwąca człowieka do nieba" — powiada św. 
Tomasz z Akwinu — „pociągająca wolną wolę ludzką w swoje 
koło". — Sławny mędrzec katolicki — Duns Skot spotkał 
w polu orzącego rolnika. Po „Szczęść Boże" zamienił z nim 
parę słów serdecznych, między innymi o religii. „Proszę ks. 
profesora" — zaczął chłop rozumować — „poco się dużo mę­
czyć, by prowadzić zbożne życie; jeżeli Bóg z góry przewidział 
dokładnie, że będę zbawiony, to wobec tego jest mi zupełnie 
wszystko j e d n o ,  czy będę żył uczciwie czy nie; jeżeli nato­
miast Bóg przewidział wyraźnie, że będę potępiony, to jest to 
również wszystko jedno dla mnie i nie mam nic zgoła do stra­
cenia". Na to ks. Skot odrzekł: „Pocóż wobec tego orzesz i sie­
jesz w pocie czoła? Jeżeli bowiem Bóg przewidział, że tu na 
tej roli rosło będzie zboże, to — czy ty siejesz czy nie siejesz, 
to bez twego siania i orania róść ono będzie; jeżeli On jednak 
przewidział, że tu na tym miejscu nie będzie rosło żadne zboże, 
to, żebyś się nie wiem jak naharował — zboża tu nie będzie". 
Chłop zrozumiał płytkość swego rozumowania. Zboże bowiem 
nie dlatego rośnie, że Bóg przewidział, iż tu będzie rosło, tylko 
dlatego Bóg przewidział, że będzie tu rosło, gdyż będzie za­
siane. Podobnie z nami: nie dlatego będziemy zbawieni, czy 
potępieni, że to Bóg przewidział, tylko Bóg przewidział nasze 
zbawienie czy potępienie właśnie dlatego, że wie jakie my 
życie będziemy prowadzić. Bóg nas wszystkich wezwał, a do­
piero my — z naszej strony robimy, przy pomocy Bożej, której 
Bóg nikomu nie odmawia, z wezwanych w y b r a n y c h .  Ze
strony Boga jest gotowość — zbawić nas: „Ja myślę myśli
pokoju —  a nie uciśnienia". Dołóżmy więc tylko dobrej
woli, a uzyskamy pokój wieczny obiecany ludziom „dobrej 
woli". ' X . St. M.

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N IO W Y .

4 grudnia niedziela: Barbary p. m., Piotra Obrys.
5 „ poniedziałek: Saby opata.
(i „ wtorek: Mikołaja b.
7 „ środa: Ambrożego b. Doktora Kość.
8 „ czwartek: Niepokalane Poczęcie N. M. P.
9 „ piątek: Walerii p., Leokadii p.

10 „ sobota: N. M. P. Loretańskiej.

Chrześcijańska
Centrala Odzieżowa

J.H.tlialnptzafc-Lalieai
Kraków, Floriańska 53.1. p.

Otwarta 28 lutego b. r. Poleca mate­
riały odzieżowe, konfekcję damską, 
męską i dziecięcą. Specja lny dział 
m iarow y: damski, męski i dla Prze­

wielebnego Duchowieństwa.
Duły wybór. Ceny bardzo nlglrie.
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Z e  spraw polskich
NOWE U S T A W Y  W  POSTACI DEKRETÓW.

W  przeddzień otwarcia now ow ybranego parlamentu rząd w ydał 
szereg doniosłej treści ustaw, których nie przeprow adził zwykłą 
drogą przez Sejm i Senat, mimo, że ob ie  Izby ustawodawcze mając 
większość członków  O. Z. N., byłyby je uchwaliły, lecz ogłosił je 
w  Dzienniku Ustaw jako dekrety Prezydenta Rzplitej. W eszły one 
już w  życie przed zebraniem  sie parlamentu zw ołanego na 28. XI. 
Jeden z nich rozwiązuje m asonerię i jej przybudówki, o czym  szerzej 
m ów i nasz artykuł wstępny. D rugi dekret w  sprawie usprawnienia 
postępow ania sądowego, skierow any jest przeciw ko pieniactwu. Trzeci 
ma na celu ochronę państwa. W yznacza on poważne kary wiezienia 
za długi szereg szczegółow o w ym ienionych przestępstw, jak : Roz­
powszechnianie fałszywych wiadom ości lub używanie innych podstęp­
nych środków  w  celu poderw ania zaufania do polskiego pieniądza. 
Dostarczanie za granicę towaru fałszywego ze szkodą dla interesów 
wyw ozu polskiego. Przyjęcie lub żądanie przez obyw atela polskiego 
od kogoś działającego w politycznym interesie obcego państwa za­
płaty lub obietnicy wynagrodzenia. Poddanie złośliwej ocenie wyroku 
sądow ego lub fałszywe przedstawianie przebiegu rozpraw  sądowych. 
Działanie na szkodę w ojskow ej obrony państwa. Pośrednictwo w  za­
łatwianiu spraw urzędow ych przez w pływ  na urzędnika i przyjm o­
wanie za to zapłaty. Jeden z artykułów tego dekretu o ochronie 
państwa m ówi, że minister może zakazać publicznego odbioru  radio­
w ego  określonej stacji zagranicznej. W  razie skazania za zbrodnię 
stanu sąd może zarządzić dozór policyjny i cenzurę przesyłek poczto­
wych do skazanego.

Z  dniem 27. XI. wszedł w życie dekret prasowy, do którego 
organizacje redaktorów  i w ydaw ców  pragną wnieść liczne zmiany, 
bo niektóre paragrafy jego nie zadowalają dziennikarzy. M. in. dekret 
nakazuje redaktorow i umieszczenie w  rozm iarach 250 wierszy druku 
kom unikatu urzędow ego prezesa Rady Ministrów. Specjalne paragrafy 
wyliczają różne przestępstwa prasowe i sposoby konfiskat. Zajęcie 
druku zarządzić może tylko w łaściw a władza m iejscowa. Jeżeli tylko 
niektóre ustępy skonfiskowano, a druk daje się podzielić, należy 
ograniczyć zajęcie tylko do tej części druku. Sprzedażą uliczną cza­
sopism może zajm ować sio każdy, kto złoży pow iatow ej władzy adm i­
nistracji ogólnej zawiadom ienie. W ładza może go .zabronić temu, 
kto pod pozorem  lub przy sposobności sprzedaży gazęt; szerzy uliczną 
agitację polityczną, w yw ołu je  zamęt publiczny lub dokonyw a prze­
stępstw.

 oOo-------

Jtist z  € 1
Serdeczna prośba od polskich misjonarzy

OD REDAKCJI. Najprzew. Książę Metropolita Sapieha otrzymał 
w tych dniach poniższy wzruszający list od ks. I. K rauscgo, prefekta 
apostolskiego Polskiej Misji w  Chinach, w  prefekturze Shuntehfu.

Shuntehfu, dnia 1 listopada 1938 r.

Ekscelencjo!
Polska wysyła co roku misjonarzy na podbój pogan dla 

Kościoła. Idzie w tym za swoją dziejową skłonnością, by innym 
ludom nieba nachylić. Jeszcze nie ma 25 lat, jak cieszy się 
samodzielnym bytem, a już rąbie belki na Krzyże i zatyka 
je na pogańskich ugorach.

Jej synowie objęli z ramienia Stolicy świętej już samo­
dzielne obszary m isyjne: ks. prefekt ap. W olnik w Rodezji, 
niżej podpisany w  Chinach Północnych, ks. prefekt ap. Herr- 
mann na Sachalinie, ks. superior Kurtyka w Chinach Połud­
niowo-wschodnich (W enchow ), O. Mirochna w  Japonii (Naga­
saki) i 0. Maćkowiak w  Chinach Południowo-zachodnich (Koui- 
fu). Każdy z nich pracuje już w towarzystwie poważnej gro­
madki współbraci.

Ekscelencja pozwoli, że Ją zapoznam z polskim zespołem 
misjonarzy prefektury Shuntehfu. — Razem ze mną pracują 
księża: Witaszek, Szuniewicz, Jęczmionka, Czapla, Cymbrowski, 
Kotliński, Redzimski, Stawarski, Skowyra, Krzyżak, A rci­
szewski, Krzysteczko, Jankowski i Czerwiński. Lada miesiąc 
przyjedzie z Polski nowa grupa misyjna. Pracujemy na obsza­
rze 200 X  100 km. z liczbą pogan milion sto tysięcy. Pracu­
jemy tu już 10-ty rok. Co roku zapisujemy kilkaset Chrztów, 
jak to wykazuje załączona statystyka misyjna.

Praca nasza jest nadzwyczaj trudna i powolna. Najwięk­
szą przeszkodą w tej pracy misyjnej to uprzedzenie rasy żółtej

W A ntoniow ie na terenie Centralnego Okręgu Przem ysłow ego, 
u zbiegu W isły i Sanu, odbyło się pośw ięcenie kamienia w ęgielnego 
pod budowę szkoły im. gen. Sosnkowskiego, którego właśnie na n a ­
szym zdjęciu witają dzieci wiejskie. Przem aw iając do uczestników 
tej uroczystości generał zajął się zagadnieniem  wsi polskiej, a po ­
nieważ rzadko kiedy publicznie przem awia, niektóre gazety po tej 
m ow ie sądzą, że wkrótce generał odegra wybitną role w życiu

politycznym Polski.

do rasy białej, uprzedzenie całych mas do białego misjonarza 
z Zachodu.

Ale sam Pan Bóg przychodzi nam dziś z wielką pomocą. 
Bez w oli Bożej nic się nie dzieje na świecie. Dopuścił Bóg tę 
wielką wojnę, która targa i wstrząsa Chinami. Zalękniony 
Chińczyk, który przed wojną nie chciał się do nas zbliżyć, 
teraz prosi polskiego misjonarza o protekcję, o czerwone na­
lepki z literami J. H. S., które przylepia do drzwi, ufając, 
że przechodzący żołnierze nie spalą jego domu, nie zabiją jego 
rodziny. I dziwna rzecz, że dom y opieczętowane tymi nalep­
kami dotychczas są na ogół nietknięte.

W ojna niesie z sobą nędzę. Całe gromady nędzarzy-pogan 
pukają do drzwi misjonarza i proszą o kawałek chleba. Siostra 
Miłosierdzia Piasecka spotyka nierzadko w Shunteh ludzi, 
którzy ze śmietniska lub z końskiego obroku wybierają ziarna, 
by ugotować zupę na posiłek. Pomaga materialnie, a przytem 
wręcza im mały katechizm.

W ojna niesie z sobą choroby, epidem ie. W szyscy moi 
księża otrzymali zastrzyki przeciw  cholerze i tyfusowi. Dla 
szerokich mas przygotowały Siostry tysiące buteleczek z le­
karstwami. Każdy z księży, gdy zjedzie do Shunteh, zabiera 
tysiąc lub dwa — tych flakoników, potem je rozdaje w swoim 
okręgu misyjnym i w  ten sposób wchodzi w serdeczny kontakt 
z tymi poganami, którzy jeszcze przed 2 laty pozwalali swoim 
dzieciom wołać za misjonarzem jadącym przez wieś: jankłyj- 
dzy — zamorski diabeł!

Oto kilka szczegółów, świadczących o tym, jak sam Pan 
Bóg w czasie tej wojny usuwa w iekow e uprzedzenia i pomaga 
nam do owocnej pracy misynej na większą skałę.

Jest to okazja nadzwyczajna i nader korzystna dla K o­
ścioła i trzeba ją za wszelką cenę wykorzystać. Trzeba do tych 
budzących się i sympatyzujących z nami osad pogańskich posłać 
katechistów-infirmarzy ks. Szuniewicza. Trzeba zmobilizować 
całe zastępy Sióstr-katechistek. I tę nadzwyczajną pracę na­
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OTW ARCIE NOWYCH IZB U STA W O D A W C ZY C H .

Dnia 28. XI. w  W arszawie zjechali sie now ow ybrani posłow ie 
i senatorowie na otwarcie sesji. P ierw sze posiedzenia Sejmu i Se­
natu rozpoczęły się odczytaniem przez prem iera rządu orędzia Pana 
Prezydenta R. P., które zaznacza, że nowe Izby zebrały sie w hi­
storycznym okresie odzyskania przez Polskę ziem odw iecznie po l­
skich. Polacy tych ziem sw oim  ofiarnym  patriotyzmem dali dow ód 
niezm ożonej siły ducha polsk iego i swej niezłom nej w oli powrotu 
do Macierzy. Orędzie przypom ina sprawę ordynacji w yborczej i życzy 
Izbom, by jak najlepiej w ypełniły swą zaszczytną służbę dla Ojczyzny. 
Przewodnictw o tymczasowe w  Sejm ie objął gen. Skwarczyński, szef 
O. Z. N., a w Senacie dr. W olf, długoletni przywódca Ślązaków na 
Zaolziu. Nastąpiły wybory.- Marszałkiem Sejmu został prof. W acław  
Makowski (rodem  z Wilna, ma lat 58, był adwokatem , a następnie 
profesorem  prawa karnego na U niw ersytecie W arszawskim. Kilka 
razy był ministrem sprawiedliwości, w icem arszałkiem  Sejmu i w ła ­
ściwym twórcą obecnej Konstytucji). W icem arszałkam i Sejmu zostali 
posłow ie Długosz, Jedynak, Surzyński, W enda i Mudryj, wszyscy 
z 0. Z. N. (po  nich najw ięcej g łosów  dostał kandydat z poza 
0. Z. N., ks. infułat Lubelski). W  Senacie marszałkiem 51) głosami 
obrany (przeciw ko kandydaturze Prystora, który dostał 24 głosy) 
został płk. Bogusław Miedziński, redaktor „G azety Polsk ie j44 (rodem  
z pow. łukow skiego w  1). K ongresów ce, lat ma 47, po studiach poli­
technicznych pracow ał w Strzelcu i P. 0. W., uczestniczył w L eg io ­
nach, był ministrem poczty, a w  Sejmie wicem arszałkiem  i k ilka­
krotnie generalnym  referentem  budżetu). Na w icem arszałków  Senatu 
pow ołani zostali pp.: Dąbkowski, Paw elec i Stolarski.

ZAJĘCIE O D ZYSK AN YCH  ZIEM POLSKICH.
Niespodziewanie doszło do przykrych zajść granicznych przy spo­

sobności zajm owania przez Polskę drobnych skraw ków  ziemi od Cze­
chosłowacji, mimo, że Polska z życzliwości dla narodu słow ackiego 
pozostawiła większość gmin z ludnością polską po tamtej stronie 
granicy. Oto na kom isję, która ustalała granice zorganizowano z udzia­
łem władz, policji i wojsk Czechosłowacji napad zbrojny, co skło­
niło rząd polski do przyśpieszenia terminu w kroczenia wojsk naszych 
na reszto przyznanych nam w um ow ie terytoriów. — Dnia 27. XI. 
oddziały polskie zajęły Jaworzynę z Podspadami na Spiszu, wsie 
Sucha Góra i G łodówka na Orawie, a w Pieninach m iejscowość 
Lenica, przy czym nastąpiło w kilku miejscach pew ne w yrów nanie 
granicy. Polska ludność witała z niezwykłą radością polskie w ojsko 
i wszędzie powtarzały sie sceny entuzjazmu patriotycznego, jakich 
świadkiem  niedawno było Zaolzie. Niestety, ze strony czeskiej na­
strój tej uroczystej chwili zakłóciły zdradzieckie napady czeskie. Przy

w róceniow ą powinienem  w tych miesiącach zainicjować. A le — 
na taki wyjątkowy i kosztowny wysiłek jestem finansowo 
niezdolny.

Ekscelencjo! Co mię najbardziej upokarza, to to wyciąganie 
ręki po jałmużnę, to to zniżanie się do roli żebraka. Oczy­
wiście, że daleko wygodniej jest prowadzić życie spokojne 
i ślimacze i nikomu się nie naprzykrzać. Lecz taki marazm 
przyniósłby tylko wstyd Polsce.

Przecież Polska interesuje się z roku na rok coraz więcej 
misjami. Rządowi naszemu zależy bez wątpienia bardzo na za- 
dzierżgnięciu przyjaźni z największym w  świecie narodem. 
Najprzewielebniejsi Książęta Kościoła w Polsce wchodzą z nami 
w bezpośredni kontakt i doceniają znaczenia placówek m isy j­
nych na Dalekim Wschodzie. Na Synodzie Plenarnym w Czę­
stochowie w r. 1936 zachęcili w art. 83 Uchwał do specjalnego 
popierania polskich misyj według woli Ojca św., aby każdy 
kraj dbał przede wszystkim o swoje misje.

I ta ogromna życzliwość Polskiego Episkopatu do polskich 
misyj wśród pogan rozgrzesza mię od niegrzecznego naprzy­
krzania się i proszenia o pomoc.

Przeto proszę o pom oc duchową i materialną.
Modlitwy pobożnych diecezjan Waszej Ekscelencji — 

choćby w postaci jednego pacierza pewnej niedzieli — byłyby 
mocnym pokrzepieniem  dla moich księży, pracujących ponad 
siły. Nadto wróciłyby z nieba deszczem łask ‘ Bożych na ten 
milion pogan, stojących już przed podwojam i Kościoła.

Szczodra „ofiara na ten cel złożona wróci jako ziarno 
wrzucone w urodzajną ziemię, przyniesie plon stokrotny, przy­
niesie plon błogosławieństwa Bożego, podniesie znaczenie 
Polski wśród świata i rozwinie zmysł ofiarności dla wszyst­
kich potrzeb kraju w myśl hasła miłości bliźniego, która całej 
tej akcji przyświeca i nad nią góru je“ .

Jeżeliby Wasza Ekscelencja raczyła mię wesprzeć ofiarą 
misyjną, to prosiłbym  do jej wysyłki użyć załączonego blau-

Arcybiskupi Komitet 
Ratunkowy, karmiąc 
w dalszym ciągu wiele 
osób nie mogących za­
pracować fizycznie ni 
umysłowo, przypomina 
się społeczeństwu. — 
Ofiary nadsyłać można 
na konto P. K. 0. nr. 
405.825, lub do biura 

Zw, Caritas.

Mapka północnej części górn i­
czej i przem ysłow ej Zaolzia. — 
Tereny zakratkowane przeszły 

do Polski 10. XI.

zajmowaniu przez nas ziemi Czadeckiej od kul czeskich wojsk padło 
2 strzelców. Na terytorium  Jaworzyny już w czasie w ycofyw ania s ic

• i  i * i *  i *  * i  . * * *

 oOo------

NASZE STOSUNKI Z SĄSIAD AM I.
W  polityce zagranicznej Polski zaszły ważne wydarzenia. Z Litwą 

polepszają sie nareszcie stosunki sąsiedzkie w sposób realniejszy, 
gdyż rząd Kowieński rozwiązał stowarzyszenie „W yzw olen ia  W ilna44, 
którego samo i-m ien ie  musiało być czynnikiem zadrażnienia miedzy 
dwiem a republikam i. A  jednocześnie po dłuższych rokowaniach 
doszło do ustalenia stosunków z Sowietam i przez obustronne w y­
jaśnienie, że wszystkie istniejące um owy stanowią podstawę do za­
pew nienia nienaruszalności stosunków m iędzy obu państwami. Oba 
rządy zwiększają wzajem ne obroty handlowe i zlikwidują zaszłe 
ostatnio zatargi graniczne.

kietu. Te ofiary otrzymuję czekiem z P. K. O. oczywiście 
za specjalnym pozwoleniem  Rządu Polskiego.

Ekscelencjo! Racz przyjąć wyrazy głębokiego szacunku 
i zapewnienia o modlitwie mej i moich księży na intencję 
Waszej Ekscelencji i Jej ofiarnych diecezjan.

W  miłości Jezusa i Jego Matki Najświętszej
Ks. Ignacy Krause C. M.

Prefekt apostolski.
* * *

i

S T A T Y S T Y K A  
Prefektury Apostolskiej SHUNTEHFU — Chiny Północne

za rok 1937— 1938.
OBSZAR: 12.000 km. kw. Pogan: 1,100.000. Prefekt Apostolski 

1 — Misjonarze Polacy 15 — Misjonarze Chińczycy 5 — Bracia 
Zgrom adzenia 1 — Maloseminarzystów 10 — Sióstr Miłosierdzia 
Polek 8 — Sióstr Miłosierdzia Chinek 5 — Józefinek 5 — Nauczy­
cieli i nauczycielek szkól 48 — Gmin chrześcijańskich, gdzie odprawia 
się misje 207 — Chrześcijan 18.678 — K atechum enów 2.883 — Pa- 
rafij 8 — Szkół katechizm owych 37 — Uczniów 1.113 — Szkól po­
wszechnych 13 — Uczniów 571 — Szkoła katechistek 1 — Uczennic 
13 — Chrztów dorosłych 078 — Chrztów dzieci chrześcijańskich 571 — 
Chrztów dorosłych w godzinę śmierci 220 — Chrztów dzieci pogań­
skich w  godzinę śmierci 1.375 — Spowiedzi wielkanocnych 11.735 — 
Spowiedzi zwyczajnych 59.374 — Kom unij św. w ielkanocnych 10.557 — 
Kom unij św. zwyczajnych 158.746 — Bierzmowali 305 — Małżeństw 
171 — Ostatnie Namaszczenie 295.

* * *

Szpital 1 — Łóżek 90 — Chorych 750 — Przychodni 9 — Przy­
jęć 70.050 — Odwiedzin w domach 2.787 — Szkoła infirmarzy 1 — 
U czniów 31 — Sierociniec 1 — Sierot 292 — Nauk wygłoszonych 
2.407.

* * *

Łaskawe ofiary na cele powyższej misji polskiej w Chinach 
prosimy przesyłać na konto czekowe P. K. 0. Nr. 398. Właści­
ciel konta: „Wiadomości Misyjne i Listy Księży Misjonarzy 
i Sióstr Miłosierdzia z Polskich Misyj w Chinach", Warszawa.
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Co nam piszą
W R A JC ZY  REKOLEKCJE MATEK O RAZ M ŁO D ZIEŻY MĘSKIEJ.

RAJCZA.
Bardzo rzadko tutejsi parafianie dają o sobie znać w pismach. 

Pom yślałby kto, że drzem iem y na dobre. Na szczęście nie jest tak 
źle. Dzieją się u nas rzeczy piękne, podnoszące na duchu. Nie będę 
w spom inał rzeczy dawnych, ale to tylko co ostatnio zaszło. D o p ięk ­
nych podniosłych m om entów  naszego życia parafialnego należą bez- 
wątpienia rekolekcje  dla matek z całej parafii, które odbyły się 
w  dniach 24— 29 października br. pod kierunkiem  ks. R. Gallasa, 
dyrektora K ół Różańcowych. Z najodleglejszych zakątków parafii po 
6 do 8 kilom etrów  drogi musiały robić niektóre uczestniczki reko­
lekcyj. A jednak przyszły i to bardzo licznie (porów naj fotografię), 
nie dbając na n iepogodę i różne kłopoty dom owe. Szły do kościoła, 
by tu zaczerpnąć siły do prow adzenia swych rodzin w  duchu Chrystu­
sowym. Nasze matki wyczuwają instynktownie, że im w ięcej ataków 
bije  w  zdrow e jeszcze fundamenty naszych polskich rodzin, tym 
w ięcej trzeba się garnąć do Boga, tym częściej tego Boga trzeba 
pokazyw ać swym mężom i swym dziatkom. Żeby wszystkie matki 
chciały to zrozumieć, nie byłoby w  Polsce kryzysu wychowania, 
nie byłoby tyle przestępstw i zbrodni. Ks. rekolektantowi Gallasowi 
za rekolekcyjny trud „B óg  zapłać“ !

D o podniosłych dni naszej parafii należy tegoroczny 13 listopada, 
św ięto patronalne K. S. M. M. Młodzież gotowała się na ten dzień 
pobożnie przez rekolekcje i triduum od 10— 12. XI. Mimo pow szech­
nego dziś zepsucia wśród młodzieży męskiej i mimo, że niektórzy 
tak chętnie w ykpiw ają stowarzyszenia katolickie, m łodzież uczęszczała 
grom adnie na te ćwiczenia, stawiła się też w  kom plecie u trybunału 
Pokuty, by oczyścić m łode dusze z win.

13. XI. na sumie m łodzież stowarzyszeniową i niestowarzyszoną 
połączyła wspólna Kom unia święta. Po południu odegrał Oddział 
K. S. M. M. przedstawienie p. t. „G w iazda Sybiru“  dla ludności za­
m iejscow ej, zaś wieczorem  odbyła się uroczysta akademia. Zagaił 
ją prezes oddziału krótkim przem ówieniem , na temat jak ludność 
parafii zapatruje się na katolickie stowarzyszenia. Po deklamacjach 
nastąpił referat ks. dyr. Gallasa, w reszcie przedstawienie „G w iazda 
Sybiru“ . Na uroczystość przybyła bardzo licznie tak inteligencja, jak 
i ludność wiejska. Pokrzepili się na duchu druhow ie, a i uczestnicy 
także. Wszystkim naszym kochanym dobrodziejom  i gościom  składamy 
serdeczne „B óg  zapłać“ . Bądźcie pewni, że tam, gdzie Bóg i Polska 
będą nas potrzebować, zawsze się stawimy! Ślubowaliśm y to na 
Jasnej Górze, gdzie w śród 100.000 serc, biły także 22 serca druhów  
z Rajczy i kilku dziesiątek parafian. Tym zaś mieszkańcom parafii 
rajczańskiej, słynnej w Polsce jako górskie uzdrowisko, którzy zdają 
się wstydzić popierać katolickie organizacje — przypom inam y, że 
i w miastach naszych jest dość inteligencji, która nie wstydzi się 
należeć do  Akcji Katolickiej i popierać katolickie stowarzyszenia. 
D obrego  nie ma się co wstydzić! Gotów !

(L. B., prezes Oddziału K. 8. M. M.).

TYD ZIEŃ  M IŁOSIERDZIA „C A R IT A S " W  KĘTACH.
Tydzień Caritasu w Kętach zeszedł się jak co roku u nas 

z obchodam i uroczystymi ku czci naszego w ie lk iego  Rodaka i Pa­
trona św. Jana Kantego, które i tego roku były obchodzone bardzo 
uroczyście z uwagi, że to miejsce rodzinne Świętego, przy czym 
nadm ienić warto, że w roku 1940 czeka nas w  Kętach obchód na 
wielką skalę 550-letniej rocznicy urodzin św. Jana K antego (na 
który zaprosim y Uniwersytet Jagielloński w  K rakow ie, której to 
uczelni nasz Święty przesławnym  był mistrzem — będzie triduum 
Eucharystyczne ze zjazdem episkopatu polskiego, z pociągam i popu­
larnymi zwłaszcza z K rakow a do miejsca urodzenia św. Jana K antego 
itd.). Na nowennę odpraw ianą w  kaplicy św. Jana K antego a potem 
na nieszpory chodziły tłumy publiczności. Procesje tegoroczne na 
Kęcki ilum inowany rynek nie dopisały, bo z pow odu n iepogody się 
nie odbyły. Dopisała za to Akadem ia ku czci św. Jana Kantego, 
którą połączyliśmy razem z Akadem ią ku czci Chrystusa-Króla.

Prezes parafialnej A kcji Katolickiej dr. W ładysław  Dym ek

w przem ów ieniu  swym scharakteryzował ideę Królestwa Chrystuso­
w ego na tle walki z bezbożnictwem  w  całym św iecie  i u nas w Polsce, 
a na to tło rzucił kilka fragm entów  z życia św. Jana Kantego, jako 
herolda Chrystusa-Króla.

Akadem ia udała się naprawdę dzięki temu, że do dzieła przy­
stąpili wszyscy, wszyscy dosłownie, bo chór szkoły powszechnej pod 
kier. p. nauczycielki K opaczkow ny i chór K. S. M. Ż. pod kier. Siostry 
D yrektorki Zm artwychwstania Pańskiego, deklam acja chórow a K. Ś. 
M. Ż., Chór K. S. M. M„ gimnazjaliści, występy solow e pp. Kopaez- 
kówny, Martina i Dubaja, a wreszcie żywy obraz „Ostatnie chwile 
św. Jana K antego" pod  kier. SS. Zmartwychwstania Pańskiego.

K onferensjerką w ieczoru była p. nauczycielka Hałatkówna, która 
wystąpiła z deklam acją krucjaty Eucharystycznej, a całość A kadem ii 
w yw arła w ielk i w p ływ  przede wszystkim dzięki artystycznemu kie­
rownictwu profesora tut. gimnazjum p. Kaliksta Koniora, który 
bogatym  program em , k ierow nictwem  całości i swym bezpośrednim  
udziałem w  koncercie dał nam praw dziw ie piękną artystyczną całość 
i d ługo niezapom nianą biesiadę duchową.

W  ciągu powyższego tygodnia P. T. kwestarki i kwestarze uzbie­
rali łącznie kwotę 258 zł. 01 gr., z czego po strąceniu wydatków 
w  sumie 10 zł. 32 gr. resztę 247 zl. 69 gr. przekazano m iejscow ej 
Sekcji P. A. K. „O piece i Jałmużnie św. Jana K antego ‘\

Wszystkim, którzy się do tego dzieła przyczynili serdeczne „B óg  
zap łać!“  składa parafialna Akcja  Katolicka w Kętach.

CHOCHOŁÓW NA PODHALU.
W dniu 15 listopada br. odbyła się w Chocliołowie na Podhalu 

podniosła uroczystość przeniesienia szczątków śp. ks. W ojciecha Bla­
szyńskiego, fundatora w spaniałego kościoła w  Chocliołowie, z cm en­
tarza otaczającego kościół parafialny do sarkofagu w krypcie pod 
tymże kościołem.

Imię Chochołowa zostało zapisane w historii Polski porozbioro- 
wej. K iedy bow iem  w  r. 1846 zbałam ucony i podburzony przez 
austriackich starostów lud w  zachodniej Małopolsce rzucił się na 
dw ory i plebanie, m ordując ziemian i księży, którzy wówczas przy­
gotow yw ali powstanie przeciw ko Austrii, to jedynie chłopi chocho­
łow scy wyruszyli zbrojn ie  pod wodzą ks. Km ietowicza i organisty 
Andrusikiew icza, by w zniecić powstanie przeciw ko tejże Austrii.

Imię zaś ks. W ojciecha Blaszyńskiego zapisało się złotymi g ło ­
skami w  historii Kościoła w  Polsce porozbiorow ej. Kapłan ten św ią­
tobliwy, pochodzący rodem  z historycznego Chochołowa, będąc przed 
około 80 laty proboszczem  w  Sidzinie pod Babią Górą, lud zobo­
jętniały we w ierze i oddany rozpuście i pijaństwu pod wpływem  
józefińskich rządów  austriackich, których skutkiem był krw aw y rok 
1846, nawracał na drogę pokuty i życia po Bożemu.

Ze Słowaczyzny, od Tatr, aż po W isłę i W isłokę, garnął się 
lud tysiącami do tego kapłana, plebana sidzińskiego, który od rana 
do nocy przesiadywał w  konfesjonale, słuchając spowiedzi. Na kilka­
dziesiąt lat przed powstaniem Akcji Katolickiej śp. ks. W ojciech  
Blaszyński pow oływ ał ludzi świeckich do apostolstwa, do pom ocy 
kapłanowi w  pouczaniu praw d w iary i przygotowaniu do spowiedzi 
świętej rzesz ludzi, przybywających z daleka do Sidziny.

Z ofiar składanych mu przez pobożnych, wystawił śp. ks. W ojciech  
Blaszyński w  swoim rodzinnym Chochołowie wspaniałą świątynię 
z kam ienia ciosow ego, w  stylu gotyckim, z której wspaniałością mogą 
się na obszarze od Tatr po W isłę rów nać jedynie kościoły krakowskie.

To też w  uroczystym przeniesieniu szczątków śp. ks. W ojciecha 
Blaszyńskiego do sarkofagu, zbudow anego z różow ego marmuru 
rogoźnickiego w  krypcie pod tymże kościołem  w Chocliołowie sta­
raniem ks. administratora Józefa Sosina, uczestniczyły w dniu 15 bm. 
tysiączne tłumy parafian chochołowskich, jak rów nież ludzi przyby­
łych z dalszych parafij, oraz dużo kapłanów.

Mszę św. żałobną odpraw ił w  asyście kapłanów ks. Jan Łaski, 
ekspozyt w  W itow ie, zaś egzortę pogrzebow ą wygłosił ks. kan. Kon­
stanty Łabędź, proboszcz w  Czarnym Dunajcu, który przypomniał 
w iernym  postać śp. ks. Blaszyńskiego i jego  zasługi.

Należy tu podnieść zasługi administratora parafii Chochołów 
ks. Józefa Sosina, dzięki którem u uroczyste uczczenie pamięci ks.

i

Niszczy prasę katolicką, k to  nie wpłaca punM prenumeraty. Prosimy o odwrotne
wyrównanie za leg łośc i i rych łą  wplatę^abonamentu na następny rok,
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Wojciecha Blaszyńskięgo doszło do skutku. Ks. Sosin odnowił i odre­
staurował z gruntu kościół parafialny w Chochołowie i ogrodzenie 
kościoła, wystawił nowy ołtarz oraz wybudował wspaniały katolicki 
Dom parafialny, dostosowany stylem do kościoła gotyckiego. Ks. Józef 
Sosin dokonał tego wszystkiego w krótkim czasie swojego admini- 
stratorstwa, bo w niespełna 2 latach.

Sekretarz dekanalnej A kcji K atolickiej 
Dekanatu Orawskiego.

M AKÓW  PO DH ALAŃ SKI — B IA Ł A  K. M AKOW A.
Święto Chrystusa-Króla w parafii makowskiej obchodzono bardzo 

uroczyście. W przeddzień uroczystości, tj. w sobotę wszystkie okna 
domów prócz żydowskich udekorowane wizerunkami Chrystusa-Króla 
i oświetlone rzęsiście świecami. O godz. 5-tej wyruszyła z kościoła 
wspaniała procesja, w której brali udział wszyscy księża, SS. Sera- 
fitki, wszystkie cztery kolumny Akcji Katolickiej ze sztandarami 
i mnóstwo wiernych, wszyscy z lampionami i ze świecami, co przy 
wieczornej pomroce nadawało większego uroku. Procesja odbyła się 
do tak zwanej „Kaplicy Filasowej", tj. 1 km. drogi od kościoła, po 
drodze odmawiano wspólnie różaniec i śpiewano pieśni. Przy kaplicy 
odśpiewali wszyscy litanię Loretańską, poczem wśród śpiewu procesja 
wróciła do kościoła, gdzie odbyło się błogosławieństwo Najświętszym 
Sakramentem. W niedzielę w sam dzień uroczystości tłumy wiernych 
od wczesnego ranka przystępowały licznie do Stołu Pańskiego. Przed 
sumą fńękne kazanie wygłosił jeden z ks. wikarych, a o godz. 10-tej 
uroczysta suma, w której uczestniczyły wszystkie oddziały Katoi. 
Stowarzyszeń z parafii ze sztandarami, a wierni tak licznie się zeszli, 
że kościół przepełniony był po brzegi. Wieczorem o godz. 5-tej w sali 
„Sokoła“ odbyła się uroczysta akademia ku czci Chrystusa-Króla, na 
którą się złożyły przemówienia, referat, śpiewy i deklamacje. Po 
akademii K. S. M. z Makowa odegrały przedstawienie p. t. „W  obronie 
Chrystusa-Króla“ . Zaś oddział Kat. Stow. Mlodz. Żeńskiej w Białej 
poświęcił się w tym dniu Sercu Jezusowemu. Oddział K. S. M. Ż. 
w Białej założony dnia 11. V. 1935 r. przez ks. Jana Parciaka dzięki 
jego wielkim staraniom w zeszłym roku w dniu 6. VI. święcił sztan­
dar, który druhny własnoręcznie haftowały. W tym roku dzięki 
energicznej, pełnej poświęcenia i zapału pracy ks. Władysława Mi­
chalskiego obecnego asystenta tutejszego oddziału pomimo różnych 
przeszkód i zaprzeczeń rozpoczęto budowę Domu Katolickiego w na­
szej wiosce; budowa szła sprawnie i w niedługim czasie została 
wzniesiona dzięki staraniom niektórych członków z komitetu budowy, 
tj. p. Jana Borowego, Józefa Mirochy i wielu innych chętnych ofia­
rodawców, którzy się przyczynili bądź własną pracą, czy też złożeniem 
ofiary pieniężnej na ten cel. — Wszystkim ofiarodawcom składamy 
gorące podziękowanie. Zaś ks. Wł. Michalskiemu przy tej sposobności 
za Jego niestrudzoną pracę składamy najserdeczniejsze „Bóg zapłać“ !

POBYT PREZYD EN TA Z W IĄ Z K U  NIEMIECKICH INSTYTUCJI
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH W  POLSCE.

W dniu 18 i 19 bm. bawił w Polsce prezydent Związku niemiec­
kich instytucji oszczędnościowych dr. Johannes Heintze. Prezydent 
Heintze złożył wizytę prezesowi P. K. O. dr. Henrykowi Gruberowi 
i prezesowi Zw. Zw. K. K. O. p. Mikołajowi Dolanowskiemu. W cza­
sie swego pobytu zapoznał się prezydent Heintze z działalnością 
polskich instytucji oszczędnościowych i zwiedził urządzenia P. K. O.

Budowa Domu Katolickiego w Białej k. Makowa, a przy niej druhny 
i druhow ie K. S. M. z ks. Wł. Michalskim i p. Janem Borowym.

ANDRYCHÓW .
Dzięki inicjatywie ks. Kasprzyka zyskał Andrychów  bardzo po ­

żyteczną placówkę kulturalną. Odczyty prelegentów  „Powszechnych 
W ykładów  Uniwersytetu Jagiellońskiego" zapraszanych w  sezonie 
zimowym z K rakowa do miast prowincjonalnych, odbyw ające się 
w  latach poprzednich w tutejszej Czytelni, która rozporządza salką 
tylko na kilkadziesiąt osób, urządzają obecnie Chrześcijańskie Związki 
Zaw odow e co niedziela przed południem  zaraz po nabożeństwach, 
w w ielk iej sali Domu K atolickiego i ściągają -po 400 do 500 słu­
chaczy przeważnie ze środowiska robotniczego z miasta i okolicy. 
Silne wrażenie wywarł ostatniej niedzieli odczyt literata krakow ­
skiego p. K alinow skiego o św. Andrzeju Boboli jako patronie Przed­
murza Chrześcijaństwa, a ponieważ prelegent dal tej postaci rycerza- 
apostoła szerokie tło historyczne, przeto wykład stał się bardzo 
pouczającym. Poprzedniej niedzieli dr. Fudakowski m ówił o w ę ­
drówkach zwierząt, a jeszcze wcześniej dr. Leszczysńki opowiadał 
o Finlandii. Rzecz dziwna, że kiedy na te w ykłady garnie się tłumnie 
świat pracy, nie w idujem y na sali osób z inteligencji, które dawniej 
bywały stale na tych odczytach w Czytelni.

Katolicki Związek Mężów w Polsce
W  W arszawie odbył się zorganizowany przez K. Z. M. centralę 

ogólnokrajow ą A. K. kurs społeczny dla działaczy terenowych z całej 
Polski pośw ięcony zagadnieniom  wiejskim. Na kurs ten przybyło 122 
delegatów  ze wszystkich diecezyj. Kurs miał na celu pogłębić bie­
żące zagadnienia w iejskie i naświetlić je z punktu widzenia kato­
lick iego oraz wyciągnąć praktyczne wnioski dla pracy K. S. M. 
w terenie.

W  ciągli trzech dni kursow ych poruszane były następujące za­
gadnienia: „Ż yc ie  religijno-m oralne wsi polsk ie j" — ks. J. Belch. 
„Stan materialny wsi polsk ie j"  — inż. E. Kłoczowski. „Prądy poli­
tyczne na wsi polskiej, ich w pływ  na życie w iejskie i stosunek do 
katolicyzm u" — sen. J. Rudowski. „Organizacje kulturalno: oświatowe 
na w si"  — S. Turnau. „Ruch m łodow ie jsk i"  — ks. dr. J. Modze­
lewski. „D rog i postępu wsi polsk ie j"  — inż. E. Kłoczowski. „Reform a 
ustroju w łasnościow ego" — prof. dr. C. Strzeszewski. „Spółdzie l­
czość" — A. J. Piątkowski. „Przyszły ustrój wsi polskiej — korpora- 
cjonizm " — prof. dr. L. Górski. „C o zdziałać może i pow inna Akcja 
Katolicka dla podniesienia życia gospodarczego wsi" — dyr. T. Bła- 
żejewicz.

Po zakończonym kursie odbyło się zebranie pełnego Zarządu 
Związku, następnego zaś dnia Z jazd Zw iązkow y pod przew odnictw em  
prezesa Związku moc. L. Dom ańskiego, na który przybyli delegaci 
z poszczególnych K. S. M.

Na zjeździć był obecny w imieniu JEm. Ks. Kardynała Kakow- 
skiego, Protektora Związku — JE. Ks. Biskup A. Szlagowski. Zjazd

wyróżnią sĄ
doskona&y jakością.

Niezrównana książka z przepisam i Dra A. Oetkcra p. t. „D obra  
gospodyni piecze sama" jest do nabycia w e wszystkich sklepach 

kolonialnych i księgarniach. Cena obniżona 30 groszy.
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wysiał depesze do P. Prezydenta Rzeczypospolitej, JEm. Ks. K ardy­
nała Prym asa A. Hlonda, Marszalka Śm igłego Rydza.

Ze złożonego przez dyr. Związku inż. S. P iechockiego spra­
wozdania wynika, że Z W IĄ Z E K  W  POLSCE SK U PIA  21 STO W A ­
RZYSZEŃ DIECEZJALNYCH, 2965 O D D ZIA ŁÓ W  P A R A F IA L N Y C H  
I PRZESZŁO 140.000 CZŁONKÓW. Działalność A kcji K atolickiej 
Mężów w  Polsce rozwijała sie w  kierunku pogłęb ien ia  życia re lig ij­
nego i uświadom ienia katolickiego wśród członków Stowarzyszeń, 
pracy kulturalno-oświatowej oraz pracy społecznej i apostolskiej. 
O żyw ej działalności tej organizacji świadczy choćby liczba zebrań 
(21.549), posiedzeń k ierow ników  (17.079) oraz referatów i pogadanek 
w Oddziałach (20.000), kursów  w szelkiego rodzaju (553) i t. p.

Zjazd pow ziął szereg uchw ał m. in. z okazji istnienia 5-lecia 
Związku, zwołanie w  roku 1939 do W arszawy Zlotu Mężów Katolic­
kich dla złożenia hołdu Patronow i Odrodzonej Polski św. A ndrzejow i 
Boboli i dla zadokum entowania swych przekonań katolickich i oby ­
watelskich.

Reportaż z Zabierzowa
D ZIE C I NASZE WSPOMINAĆ BĘDĄ 0  T R W A Ł Y M  POMNIKU

W A SZE J PRACY...
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Z uroczystości w  Z ab ierzow ie : Konsekrator kościoła J. E. X. Biskup 
Rospond w otoczeniu Duchowieństwa. Obok X. Biskupa ks. dziekan 
Nowak i starosta powiatu krakow skiego dr. Łach. (Fot. J. Kalina).

(2) Jak już poprzednio pisałem na tym miejscu, Zabierzów  prze­
żywał 20-go listopada br. w ielką radość z pow odu konsekracji now ego 
kościoła. W spaniała ta uroczystość zaczęła się już od soboty 19 listo­
pada, poprzedzona tygodniow ym i misjami. Już od południa w  sobotę 
ciągnęły w ielk ie  tłumy na stację kolejową. W idocznie przyjadą tu 
n iezw ykli jacyś goście...

Ludzie starzy, młodzież i dzieci, robotnicy i inteligenci, wszyscy 
oni z w ielk im  wzruszeniem  idą naprzeciw  dostojnych gości... Niektó­
rzy łzy mają w  oczach. Oto pociąg za chwilę przyw iezie cząstki 
relikw ij św. Andrzeja  Boboli i świętego Feliksa Męczennika. W iezie  
je J. E. Ks. Biskup Rospond. Jakże się nie cieszyć, jakże nie p łakać? 
Nie byl to płacz smutku, zgryzoty i krzywdy, ale płacz w ielk ie j ra­
dości. Z  w łasnego potuv z własnej krw aw icy zbierali ludzie grosz 
do grosza, aby po ośmiu praw ie latach urosła świątynia wielka, którą 
w icher, ani złość ludzka nie rozniosą po świecie. I z tej m ordęgi 
serdecznej, potu i westchnień najszczerszych zrodziła się w ielka ra­
dość, bo z tych to ludzkich przyczyn spoczęły w ich kościele re likw ie  
w ielk ich  Świętych. Obaj Męczennicy za wiarę, za największe i naj­
świętsze idee, które tak przecie n iew ygodne są dla zm aterializowa­
nego świata.

Od soboty, k iedy z plebanii ruszyła do kościoła procesja, odpra­
wiano bez przerw y Msze św. w  starej kaplicy u boku kościoła, gdzie 
m ieściły się re likw ie  Świętych. Od rana w  niedzielę napełniał sie 
bez ustanku kościół. Zewsząd ludzie szli. Drogam i, polami i m ie ­
dzami. A  świat tonął w  przepychu złota słonecznego i dostojnej 
zadumy jesiennych pól. Mimo tak późnej jesieni przez cały czas 
uroczystości było  nad wyraz pogodnie.

W  uroczystości w zięły udział wszystkie organizacje m iejscow e 
i poza m iejscow e również się znajdowały. Tłum pstrzył się i m ienił 
od kolorow ych strojów'. W ystąpił także chór K. P. W. z Krakow a, 
tj. kole jow ego przysposobienia wojskow ego... Ze  strony władz św iec­
kich byl obecnym  starosta pow iatow y dr. M. Łach, który już od 
rana brał udział w uroczystościach konsekracji kościoła. Przybyli 
również Księża z okolicznych parafij, a nawet i z dalszych. Ksiądz 
dziekan z Rudawy, J. Nowak, księża z Bolechowie, Morawicy, K orzkw i 
i w iele innych... Ponieważ każdy wysłannik gazety to człow iek z na­
tury „w ścibsk i44, nie om ieszkałem  robić w yw iady na lew o i prawo, 
nie zostawiając w  spokoju nawet p. Starosty. Był zachwycony (jak 
wszyscy) Zabierzow em . W yraził swe uznanie dla ks. Duszy, dla ko le ­
jarzy, dla em erytów i w ogóle  dla tych wszystkich, którzy nie lękają

J. PŁON KA Kraków, Szewska 12. Tel. 174-90.
ZEGARMISTRZ GENEWSKI

W spółpracow nik  Fabryki BADQLLET’A w  Genew ie i w  Paryżu 

poleca  pracow nię  napraw wszelkich zegarków i zegarów oraz 

an tyków . Biżuterię: Łańcuszki, Branzoletki, Medaliki, Obrączki.

się przeciwieństw w życiu, ale zgodnie ramię w  ramie idą budować 
w ielkie i jasne jutro nie dla siebie, ale dla drugich.

K ościół mimo, że jest niepoślednich rozm iarów, nie pom ieścił 
czała nuta potężnej radości... Ks. Biskup m ów ił między innymi, że 
wszystkich ludzi. Jak jedna potężna pierś śpiewali wszyscy. Dźwię- 
cieszy się bardzo, iż ludność tutejsza zdobyła sie na czyn wielki, 
tak ofiarny. Że  kościół już wystawili. Piękny. Duży i bogato przy­
strojony. Taki sam żywy być musi w tutejszej parafii. W  duszach 
i sercach wszystkich. Podkreślił Ksiądz Biskup przy tej sposobności, 
że lud ZIEMI K RAK O W SK IEJ MIMO NIEKIEDY* NIEDOSTATKU, 
BIEDY, JEST Z GRUNTU DOBRYM. Jakże wszystkim serca rosły, 
k iedy Ks. Biskup pow iedzia ł: „D Z IE C I W A SZE  O PO W IAD AĆ BEDA 
O T R W A Ł Y M  POMNIKU W A SZE J P R A C Y 44. Przypom niał t<*ż spe­
cjalnie zasługi tych, którzy najofiarniej przyczynili się do tego dzieła. 
W ięc przede wszystkim jak m rów ce ruchliwem u ks. proboszczowi 
D U ŚZY , który po prostu ręce urabiał po łokcie, aby tylko jego  pa­
rafia była naprawdę parafią nie tylko na papierze, ale i w  rzeczy­
wistości. Potem  kolejarzom , gospodarzom  i tym wszystkim, którzy 
nie żałowali trudu no i o fiar; m im o tej ofiarności nie stali się 
dziadami, ale owszem, w zbogacili się stokrotnie...

Był to w ięc dzień nie tylko rachunku sumienia nad własną pracą, 
lecz dzień nagrody za tę pracę. A  nagroda była wspaniała. Św iad­
czyły o tym srebrzyste łzy błyszczące w  oczach ludzi. Łzy duże jak 
groch, które radość serdeczna wyciskała. W ierzyć więc należy, że 
te jeszcze małe braki jakie trzeba tu i ów dzie usunąć, jak w ybu­
dowanie w ieży i sprawienie organów  będą usunięte radykalnie.

Jeżeli już starsze społeczeństwo brało udział w  tym dniu w ie l­
k iego święta parafialnego, dlaczegożby dzieci m iały pozostać poza 
nawiasem... Spraw iły one w  m iejscow ej ochronce miłą w ielce  nie­
spodziankę Księdzu Biskupowi i zaproszonym na ich akadem ię g o ­
ściom. Stanął tam przed Jego Ekscelencją w ielki człowiek... Nie 
w ięcej chyba liczył jak 40 centymetrów... Pacholę m aleńkie m ówiło 
przepięknie. Była to chyba pierwsza i największa m owa w  jego 
m aleńkim  życiu... Mowa to była  symboliczną zarazem. W yrosną k ie ­
dyś z takich m alców  w ielcy i mocni ludzie, jeżeli już od samych 
rannych lat będą w ychow yw ani w  atmosferze katolicyzmu, w  atmo­
sferze dobrej woli... Przem ów ienie swe krótkie i serdeczne, które 
toczyło się perliście jak piosenka z gardziołka ptaszka, zakończył 
stroika swoistego wierszyka, który wszyscy podchw ycili:

„ Z  tej w ielk ie j radości 
tutaj na ostatek 
życzymy Ci Arcypasterzu 
szczęścia długich latek...44

D eklam ow ały potem druhny z Katol. Stowarzyszenia, ubrane 
w stroje krakow skie. Tw orzyły z w ieńców  kordon i bramę triumfalną 
przed ochronką. Potem  Prezes A. K. podziękow ał w  im ieniu wszyst­
kich Ks. B iskupow i przem ów ieniem  tak szczerym, że wzruszony do 
łez nie m ógł dokończyć swej mowy.

I tak pow oli skończył się krótki dzień, obfitujący w długie ra­
dości. Przy tej sposobności trzeba podkreślić na zakończenie moich 
WTażoń, że Zabierzow ianie  to naród krzepki, pełen optymizmu i do­
brej wiary. Potrafią jeszcze nie jedną trudność pokonać na złość 
tym wszystkim (m oże nie licznym na szczęście), którzy nie brali

Z uroczystości w  Zabierzow ie. (Fot. J. Kalina).
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o ł ó w k i  m e c h a n i c z n e  — wszystkich sys e-
mó*r. F achow a naprawa piór. i n r i l l  n m i l f  
Kraków, Plac Mariacki 1. J[||-|||

Ceny fabryczne „Dom pod Murzynami** — Tel. 114-51.

udziału w tych podniosłych uroczystościach. Jeżeli to nastąpiło z ich 
złej woli, to współczuje z nimi. Ludzie tacy nie mają radości życia 
a wiec i celu. Nie mają radości twórczej i pogody ducha. W spółczuć 
tylko należy z nimi i mieć nadzieję, że światło, które od nowo- 
w ybudow anej świątyni, od relikw ij W ielkich Świętych będzie pro­
m ieniować, zaglądnie i do ich dom ów, do izb, w których może po 
kątach czai się rozpacz i beznadzieja. Niech pod dachami wszystkich 
dom ów  zagości spokój i radość!

Kończąc niniejszy reportaż muszę tu jeszcze z obowiązku dzien­
nikarskiego sprostować, że w  poprzednim i felietonie p. t. „Z ab ierzów  
przed uroczystościami" w ym ieniłem  rodzinę Krezów, która ufundo­
wała przed ołtarz wieczną lampę ze srebrnym i orłam i; nie byłem  
przez nikogo pow iadom iony, że ta rodzina pragnęła być bezim iennym  
ofiarodawcą... Najmocniej przepraszam.

(W  uroczystości brał udział chór Iv. P. W. pod k ierow nictw em  
p. Czesława Kozaka, nauczyciela w Zabierzow ie).

W INCENTY KUGL1N (K raków ).

Z  chrześcijańskiego ruchu zawodowego
0  AW ANSE I D O D A TK I D L A  T R A M W A JA R ZY

W  KRAK O W IE.
Jedną z bardzo ważnych bolączek pracow ników  K. M. K. E. jest 

sprawa unieruchom ienia od kilku lat awansów. Ostatnio a\\;anse 
zostały uruchomione, niestety w  skali bardzo skromnej. Oddział 
tramwajarzy Ch. Z. Z. w ielokrotnie już interw eniow ał w  tej kwestii. 
Obecnie sprawa ta jest jeszcze bardziej paląca i dlatego zdaniem 
ogółu pracow ników  K. M. K. E. powinna być przez władze przedsię­
biorstwa załatwiona. W związku z tym zarząd oddziału wysłał pismo 
do dyrekcji K. M. K. E. dom agające się zrealizowania pow yższego 
postulatu, t. zn. całkow itego uruchom ienia awansów dla pracow ni­
ków  K. M. K. E. Jednocześnie wysunięty został postulat przyznania 
dla pracow ników  dodatku świątecznego.

P IE L G R ZY M K A  DO WŁOCH.
Pod wysokim  protektoratem J. Em. Ks. Kardynała Prymasa
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udziału wszystkich uczniów i czcicieli Świętego. Przewodnictwo du­
chowne objęli 0 0 .  Kapucyni. Podczas zwiedzania Asyżu, Rzymu, 
Padwy i innych m iejscowości, w  których rozwijał swą zbawienną 
działalność Święty Biedaczyna, pielgrzymi będą m ogli zapoznać się 
bliżej z jego  życiem i prosić o łaskę naśladowania go w tej prze­
dziwnej miłości Boga i bliźnich oraz rozpowszechnienia jego  świętych 
ideałów. Program  pielgrzym ki wysyła Sekretariat 0 0 .  Kapucynów, 
Prow incji W arszawskiej, W arszawa, ul. Kapucyńska 4.

H O  I I 1 1 1 1 C  wszelkiego rodzaju w  wielkim wyborze po- UDU W I L leca ze swego składu jak również w ykonuje
“  na miarę po cenach przystępnych firma —

PIOTR WĄSIK (dawniej W. Kapera)
KRAKÓW, ul. św. Tomasza 29. Tel. 122-08.

Walka z demoralizacją w Krakowie
Sekcja walki z demoralizacją przy A. K. w Krakowie po 

zasileniu jej delegatami(kami) prawie wszystkich organizacyj 
katolickich na terenie Krakowa prowadzi nadal swoją sku­
teczną działalność. Szkoda, że nie znajduje naśladownictwa 
we wszystkich diecezjach, chociaż demoralizacja wciska się 
wszędzie drzwiami i oknami.

Na ostatnich posiedzeniach omawiano sprawę plaż, a szcze­
gólnie dzikiej plaży obok klasztorów 0 0 . Paulinów na Skałce. 
Polecono Zarządowi załatwić ją pozytywnie.

Długo dyskutowano nad wydawnictwam i dia młodzieży, 
która bezkrytycznie kupuje tanie, a bezwartościowe pisma jak 
np. „K aruzela" — „Świat przygód" — „W ęd row iec"  — „Buf- 
falo-Bill" i t. p., a zakończono ją gorącym apelem do rodziców, 
aby prenumerowali dla młodzieży tylko te pisma, które owiane 
są duchem katolickim, oraz aby kontrolowali, co młodzież 
kupuje i czyta. W  sprawie bezwartościowych arkuszowych po­
wieści o treści sensacyjnej, które masowo są sprzedawane

Pod Paryżem polowanie wydane przez prezydenta Francji na cześć 
króla Rumunii (których w idzim y na zdjęciu).

w kioskach uchwalono zwrócić się do polskich katolickich 
wydawców, aby zapoczątkowali wydawnictwa wartościowych 
powieści tym samym sposobem, t. j. arkuszowo, a zbyt będzie 
zapewniony.

Celem poparcia polskiej, katolickiej prasy Sekcja apeluje
do PP. adwokatów i lekarzy, aby w poczekalniach swych
umieszczali tylko pisma i wydawnictwa katolickie, bo przez 
to zwalczać będą wydawnictwa siejące pornografię i dem ora­
lizację.

Zbliża się czas obchodów  św. Mikołaja — Sekcja apeluje
do wszystkich katolików, nie kupujcie żadnych diabełków,
a podarki dla dzieci i Mikołajki kupujcie tylko u katolików.

W  pracy tej winno wziąć udział całe dobrze myślące spo­
łeczeństwo polskie katolickie, a to dla dobra i potęgi naszego 
Państwa.

Posiedzenia Sekcji odbywają się w każdy drugi ponie­
działek miesiąca w lokalu Ks. Piotra Skargi, ul. Sienna 5.

Książki nadesłane do Redakcji
Biblioteka Organisty, Przemyśl, Tatarska ‘2 wydala świeżo 4-ty 

zeszyt muzyki religijnej p. t. „W IECZORNICA KOLĘDOW A 1-sza". 
Utwór skom ponow any na chór zbiorow y i recytację z tow. fortepianu 
lub orkiestry, zawiera szereg oryginalnych pastorałek ludowych u ję­
tych w  jedną całość, stąd specjalnie nadawać się będzie jako sam o­
wystarczalna część muzyczna „O płatka" lub urządzanych w  tym 
okresie uroczystości w  szkołach zawodowych, gimnazjach, Stowarzy­
szeniach m łodzieżowych, zakładach wychowawczych i t. p. Użyteczność 
tej kom pozycji, zwłaszcza dla słabszych zespołów  o średniej skali 
głosow ej, a w ięc dla w szelkiego rodzaju szkół średnich i chórów  
m łodzieżowych (męskich, żeńskich i mieszanych) jest bardzo duża. 
Czas wykonania nie przekracza ‘25 minut. Utwór kończy się finałem, 
śpiewanym przez pastuszków w drodze do Betlejemu. — Część 2-ga 
ukaże się w następnym okresie Bożego Narodzenia i pokaże nam 
zapew ne pasterzy przy żłóbku. Cena zeszytu 3 zł. Ciosy (Sopran- 
Alt razem, Tenor-Bas razem) po 20 gr. Wysyłka bez zaliczenia. 
W płaty na przekazy rozrachunkowe.

FABRYKA ŚWIEC KOŚCIELNYCH
poleca znane ze swej dobroci wyroby

KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA L. 20.
TBLBrON NR. 111-74. — ROK ZAŁOŻSNUL 1711.
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B h i y a # l l f # v n u  Poleoa: Pasy rupturowe, brzuszne,
■ ■■ ■ ■ d l /  ^ A l i y  pończochy gum. na żylaki, mate-

, riaiy sanitarne, gum. Instrument*

MICHAŁ MARUNCZAK wców, sondy p rze ly ł., troakary]
strzykawki i igły do szczepień

Kraków, Sławkowska 10. , i  ̂ y * * ii ̂  p* kowe i t. p. w wielkim wyborze.

Dla Kółek Rolniczych odpowiedni rabat. Oferty na żądanie
Wysjłka do wszystkich miejscowości odwrotnie.

Kraków przed wyborami
d o  R a d y  m i e j s k i e j

W A L K A  PRZED W YBO RCZA.
W ybory odbędą się, jak wiadom o, w  niedzielę 18 grudnia od 

9— 21 godziny. Zainteresow anie tymi w yboram i jest znaczne. W szyst­
kich list kandydackich wpłynęło aż 52, co pochodzi g łów nie stąd, że 
żydzi wystawili wielką ilość list ważnych tylko w jednym czy naj­
wyżej w paru okręgach. Niektórzy widzą w tym pozornym rozbiciu 
żydów, zwykły m anewr przedwyborczy. Na liście socjalistycznej kan­
dyduje także jak zwykle pew na ilość żydów. Nic dziw nego! Powin- 
noby ich tam być w łaściw ie w ięcej, gdyż oni od czasów żyda Marksa 
są m ózgiem  socjalistów, których prowadzą wszędzie tam, gdzie jest 
robota szkodliwa dla katolicyzmu i dla Polski. Organ socjalistów 
„Tydzień  Robotnika*4 aż pieni się ze złości, że w K rakow ie powstał 
poważny front przedw yborczy polsko-katolocki Polskiego Bloku Ka­
tolickiego i Chrześcijańskiego Frontu Sam orządowego. Pozwala sobie 
przytym na niesmaczne wycieczki pod adresem  Księcia Metropolity 
Sapiehy, któremu K raków to zjednoczenie zawdzięcza, nie pamiętając 
choćby tylko o tym, że ten Arcypasterz krakow ski od wielu lat przez 
Komitet Arcybiskupi żywi, odziewa i ogrzew a najbiedniejszych m ie­
szkańców Krakow a, o których socjaliści ani pomyślą, gdyż wolą hań- 
bow ać i zajm ow ać się tylko tymi, którzy do ich kas wpłacają wysokie 
w kładki m iesięczne. Napadając nieprzyzw oicie na zasłużonego i od 
ćw ierć w ieku już w  trudzie ustawicznym pasterzującego Biskupa ka 
tolickiego, socjaliści śmią przy tym obłudnie w m aw iać w swoich 
ochrzczonych zwolenników, że ich przekonania religijne szanują. D la­
czego to panow ie „tow arzysze44 nigdy nie piszecie i nie hańbujccie 
przeciw  rabinom  żydow skim ? — Bo wam nie wolno, ho Izrael, pro­
wadzący was na smyczy, zabronił! A le w  takim razie m iejcie  odw agę 
pow iedzieć waszym ochrzczonym zwolennikom , że waszym celem jest 
przy każdej sposobności napadać na Kościół katolicki i zohydzać 
duchowieństwo, a nie blagujcie, że przekonania religijne w aszjch  
zw olenników  szanujecie. — Hańbują też socjaliści Ludow com  kra­
kowskim , którzy do w yborów  chcą iść z Polakami i katolikami, a nie 
z wyznawcami żyda Marksa, którzy w Rosji bolszewickiej zgotowali 
chłopom  najgorszą niew olę w kolhozach, a całe „dobrodziejstw o*4, 
jakie wyświadczyli, kończy się na zamknięciu cerkw i i pozbaw ieniu 
ich w niewolniczym  ich życiu nawet pociech religijnych.

STRONNICTWO NARODOWE, które m im o zaproszeń, nie chciało 
iść do w yborów  w jednym  froncie polsko-katolickim , prowadzi po 
swojem u w ojnę podjazdową przeciw  w yborczem u blokow i polsko- 
katolickiemu, zapominając o tym, że nie ono samo ma m onopol 
na polskość. Przecież blok wyborczy polsko-katolicki powstał nie 
pod hasłami politycznymi i partyjnymi, lecz właśnie dla zapewnienia 
K rakow ow i narodow o-polskiego i katolickiego charakteru. O to samo 
pono walczy Stronnictwo Narodowe. W ięc dlaczegóż nie było stanąć 
w jednym szeregu, a nie osłabiać akcji, która od tego sam ego zmierza 
ce lu? W chwilach poważnych trzeba się łączyć, a nie rozchodzić.

N AJPARAD N IEJSI SĄ Ż Y D Z I. Ci jak zawsze usiłują zamącić 
polską w odę, by potem w niej łatwiej coś na szabas złowić. U bo­
lewa żydowski „N ow y Dziennik*4, że Str. Pracy i Ludowcy należący 
do Polskiego Bloku Katol. złączyli się z Ozonem. Chce przez to 
odstraszyć ludzi niechętnych Ozonowi od głosowania na Polski Blok 
Katolicki. Przede wszystkim panowie z Kaźmierza powinni wiedzieć, 
i wiedzą napewno, że front polsko-katolicki w K rakow ie nie powstał 
jako żadne stronnictwo polityczne, tym bardziej ozonowe, tylko jako 
porozum ienie dla osiągnięcia w ielk iego w spólnego celu: utrzymania 
polskiego i katolickiego charakteru Krakowa, co się oczyw iście żydom 
nie podoba. Pow tóre skąd żydzi nagle tak się zaczęli bać Ozonu, 
skoro przy ostatnich w yborach sejm owych, sami tak gorliw ie  pop ie ­
rali Ozon?

JA K  SIĘ ODBĘDĄ W YBORY.
Po przyjściu do lokalu w yborczego (nie zapom nieć legi ty m iej i 

lub karty tożsamości!) w yborca poda swoje nazwisko przewodniczą­
cemu komisji wyborczej. P o stwierdzeniu, że w yborca jest w spisie* 
przedwyborczym  danego obw odu, wyborca otrzyma kopertę z p ie ­
częcią zarządu miasta Krakowa. Po otrzymaniu koperty w yborca

wypisuje na karcie w yborczej koloru białego (tylko karty koloru 
białego są w ażne!) tyle nazwisk, ile mandatów jest w danym okręgu. 
Jeśli umieści mniej nazwisk, to karta jest także ważną. Na jednego 
kandydata można oddać tylko jeden głos, a nie więcej. W yborca 
może głosow ać albo na kandydatów z jednej listy danego okręgu, 
albo w ybrać sobie z różnych list tyle nazwisk, ile jest mandatów 
w danym okręgu. (Trzeba pamiętać, że ’ lista kandydatów każdogo 
okręgu ma dwa razy tyle nazwisk, niż wynosi ilość m andatów !). 
W yborca albo w ypisuje sam na białej karcie nazwiska kandydatów, 
albo posługuje się kartą już wydrukowaną. Oba sposoby są dozw o­
lone. W ypełnioną kartę w yborca wkłada do koperty i oddaje ją prze­
wodniczącem u komisji, który wrzuca ją do urny. Na kopercie nie 
wolno robić żadnych znaków, gdyż to unieważnia glos.

L IST A  NR. 3.
Poszczególne listy w yborcze otrzymały już sw oje numery. W spólna 

lista Polskiego Bloku K atolickiego i Chrześcijańskiego Frontu Sam o­
rządow ego otrzymała we wszystkich dziesięciu okręgach wyborczych 
NUMER 3.

KAPELUSZE JAN KURZYDŁO
K r a k ó w , św . J a n a  12. Telefon  175-12. — CZAPKI cywilne, szkolne, unifor­
mowe — w ykonuje z własnych lub dostarczonych materiałów. Odnawia i prze­

rabia kapelusze damskie i męskie według najświeższych modeli.

SP R A W O ZD A N IA  Z TYGODN IA MIŁOSIERDZIA.
Zw iązek „Caritas44 archidiecezji krakow skiej (K raków , Mały 

Rynek 7) przypom ina obow iązek najrychlejszego złożenia sprawozdań 
z akcji tegorocznego Tygodnia Miłosierdzia, celem przedłożenia tychże
W ładzom  duchownym  i świeckim.•*
—  4* — ----------------- — --------------------------------- — ------------------------ — —  ............... ......... ......  ...............  ................-  ■ ■■ ■■■, „

ZB IÓ R K A  U LICZN A W  DNIU „ŚW IĘ T A  DRUHEN44 4. IX. 1938 
urządzana na rzecz Oddziałów K atolickiego Stowarzyszenia Młodzieży 
Żeńskiej diecezji krakow skiej, na terenie ich działalności przyniosła 
3.208,15 zł. Koszta jej urządzenia wyniosły 304,35 zł. Czysty dochód 
2 903,80 zl. zużyto na cele oświatowe, przysposobienia rolniczego, 
w ychow ania fizycznego. Ofiarodawcom  wszystkim „B óg  zapłać44.

O DPOW IEDZI REDAKCJI.
P. W. W. Liszki. Jeśli Pan jest czytelnikiem w ym ienionego pisma, 

to do jego redakcji trzeba przesłać nadesłane nam uwagi. W tedy 
Pańskie słuszne uwagi najlepszy prrzyniosą skutek.

r h n r a m i N P  sztandary> ornaty, kapy, baldachimy,
v I I U l  ( f y  W IC  stuły, sukieneczki na puszki, tuwal- 
nie —  wykonuje solidnie. — Haftuje obrazy, orły 
i wszelkie hafty kościelne. —  Ceny przystępne. 
(Uwaga na dokładny adres — szyldu z ul. niem a, je s t karta  w ew n ątrz )

A N N A  R U S I E C K A
Kraków, ul. Mikołajska L. 20, U. p. m. 15.

CIĘŻKO CHORĄ W D O W A  Z TROJGIEM MAŁOLETNICH DZIECI 
zredukow ana z pracy, prosi o pom oc, by mogła się leczyć i żyć dla 
wychowania swoich dzieci. Nędza stwierdzona. Łaskawe ofiary pod 
„Matka trojga dzieci44 można składać w administracji „D zw onu

N iedzielnego44.

SIEROTA, lat 27, inteligentna, uczciwa, religijna, poszukuje pracy 
do solidnego domu lub na probostwo. Zgłoszenia do „D zw on u 44

dla M. II.

GOSPODYNI z bardzo dobrym  gotowaniem , znajomością gospodar­
stwa, szyciem, szuka posady w e dw orze lub na plebanii od zaraz. 
W arunki bardzo skromne. Zgłoszenia : Kraków, Mikołajska 5, m. 2.

NIEULECZALNIE CHORY, kaleka, z czterema klasami gimnazjum 
gin ie w  skrajnej nędzy. Łaskawe wsparcie dlań w pieniądzach lub 
w odzieży można składać K raków  Podgórze, św. Benedykta 13, m. 13.

KOŚCIELNY - G RABARZ, obeznany przy lekarzach z prowadzeniem  
sekcyj zwłok, poszukuje jak ie jkolw iek  posady, m iejscow ość obojętna. 
Zglosze/nia do Administracji „D zw onu N iedzielnego44 pod Kościelny.

Krzywdzące posądzenie
Stwierdzamy, że p. Stanisław W łodzim ierz Langer, uprawniony 

technik-dentysta, zamieszkały w K rakow ie, przy ul. Zw ierzynieckiej 
L. 15, jest Polakiem  i chrześcijaninem , pochodzącym z rodziny n ie­
m ieckiej’, w obec czego ma zupełne praw o do poparcia ze strony 
polskiej klienteli.

W yjaśnienie lo umieszczamy z tego powodu, że w pewnych 
sferach z pow odu brzm ienia sw ego nazwiska jest p. Langer uw a­
żany za niechrześcijanina.

CHRZEŚCIJAŃSKIE SKŁADY WEDLA KOKSU I DRZEWA 8k,ady  Centralne, Kraków, ni. Warasawika 25 1 81 a. -  Telefon 17-000. -  Oddziałyv i i i i f t . f t . u u i J M I l 0 lV IC  O I Y L M U I  T f Ę U L H ,  IV U IV O U  I U U L C Y T A  ul. Kazimierza W . 03, Jul. Lea 03, Czarnowiejska 43, Czerw. Prądnik, J. Piliudikiego 30.

Właśc. HYLA TEOFIL poleca: koks górnośląski 1 węgiel z kopalń Górnośląskich, Dąbrowiecklch 1 Jaworznickich po cenach najprzystępniejszych. I
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KRONIKA
90-LECIE ISTNIENIA obchodzi „Czas“ , założony w K rakow ie 

w 1848 roku i stanowiący głów ny organ stronnictwa zachowawczego, 
które przez długie czasy k ierow ało sprawam i politycznymi ówczesnej 
Galicji. „Czas44 m iew ał świetnych redaktorów  i publicystów i ode­
grał w  kulturalnym i politycznym życiu Polski wybitną role, o czym 
szeroko m ów i księga pam iątkowa wydana w  tych dniach z okazji 
jubileuszu w  W arszawie, dokąd, jak wiadom o, wydawnictw o tego 
dziennika przeniesiono parę lat temu.

ROCZNICE Powstania L istopadow ego 1830 r. obchodziła Polska 
jako „dzień  podchorążego44.

W  K R Y PC IE  ŚW. LEONARDA na W aw elu w czasie dalszych 
robót nad ułatwieniem  dostępu do G robów  królewskich, musiano 
rozebrać sarkofag Kościuszki przechowujący w skrzyni drew nianej 
trumnę cynową, ponieważ jednak jest ona szczelnie zalutowana, co 
zapewnia zwłokom  dobre warunki przechowania, nie zaszła potrzeba 
otwierania trumny, jak było z grobow cam i Jana Sobieskiego, Mi­
chała Korybuta i Józefa Poniatowskiego.

W  KOŚCIELE ŚW. SZCZEPAN A, jak zapowiadaliśmy, odbyło się 
pośw iecenie 3 dzwonów. Cerem onii tej dokonał Książe Metropolita, 
który następnie pośw ięcił stacje Męki Pańskiej ofiarowane przez 
pewną służącą, która chce pozostać nieznaną.

POSTULATOR beatyfikacji K rólow ej Jadwigi, ks. kanonik Van 
Roy, prosił Księcia Metropolitę Sapiehę jako prom otora tej sprawy,
0 zwolnienie go z urzędu, ale Arcypasterz rezygnacji tej nie przyjął
1 uprosił go o dalsze prow adzenie spraw  związanych z procesem  
beatyfikacyjnym.

KS. STAN ISŁAW  M AZANEK, wizytator nauki religii w szkołach 
krakowskich, został mianowany szamhelanem papieskim.

PROWINCJAŁEM D om inikanów  obrano o. Maurycego Majkę.
UNIW ERSYTET Jagielloński stracił w ybitnego znawcę języków  

romańskich ze śmiercią śp. prof. Stefana G lixcllego.
PROMOCJA. Na Uniwersytecie Jagiellońskim  prof. Zubrzycki d o ­

konał w tych dniach prom ocji p. Marii Janiny F crków ny na doktorkę 
medycyny. Młoda lekarka jest córką dyrektora drukarni, w której 
wychodzi „D zw on  Niedzielny*4.

RODZICE posyłający dzieci do szkoły św. W ojciecha, protestują 
przeciw ko zamiarom zwinięcia tej szkoły, która należy do najdaw ­
niejszych w K rakow ie  i ma kartę licznych zasług wychowawczych, 
ale nie może mieścić się nadal w  drew nianym  baraku, który miasto 
postanowiło rozebrać, gdyż szpeci plac Biskupi przerabiany teraz 
na sposób w ielkom iejski.

 0O0-----
PREMIER SK LA D K O W SK I z uwagi, że rząd obecny zakończył 

prace mu powierzone, zgłosił dymisję w imieniu całego gabinetu 
ministrów, ale Pan Prezydent jej nie przyjął i postanowił, by rząd 
w dzisiejszym składzie dalej spraw ow ał władzę.

L IG A  MORSKA i Kolonialna obchodzi w  tych dniach 20-Iecie 
sw ojego istnienia, a obchód ten łączy z 20-tą rocznicą wydania roz­
kazu przez Naczelnika Piłsudskiego o powołaniu do życia polskiej 
marynarki wojennej. Tekst tego historycznego rozkazu w m urow ano 
teraz w  gmachu D ow ództw a Floty na Oksywiu w Gdyni.

ŚW IA T  LITERACK I W arszawy stracił entuzjastyczną pisarkę 
ubiegłej doby śp. Marię Czesławę Przewóską, drukującą często też 
pod pseudonim em  Helia, w  której wystąpieniach publicystycznych 
brzmiał zawsze ton wiary w  Boga i chrześcijańskie posłannictwo 
Polski.

INŻYNIER DOBOSZYNSKI otrzyma! w sądzie apelacyjnym  we 
L w ow ie  obniżenie kary o (i miesięcy.

OSŁAW IONY bezbożniczym i i pornograficznym i powieściam i Z e ­
gadłowicz, opuścił okolice W adow ic i przeniósł się na stale do Ra­
domia, który będzie uszczęśliwiał swoją demoralizacją, ale pamiętać 
należy, że tó miasto opanowane przez socjalistów, już w  ostatnim 
czasie bardzo zm ieniło sw oje czerwone oblicze pod w pływ em  usilnej 
pracy Akcji Katolickiej.

D EM O RALIZACJA, którą szerzą kabarety, dancingi i inne lo­
kale w idow iskow e połączone z restauracjami alkoholowym i, zwróciła 
wreszcie uwagę ministerstwa spraw wewnętrnzycli, które wydało 
bardzo pożądany okólnik do władz podległych, by zaostrzyły nadzór 
nad lokalami rozryw kow ym i, a przede wszystkim nie pozwalały 
wpuszczać do nich młodzieży. Z w rócono uwagę na w ędrow ne trupy, 
których w idow iska albo szerzą pornografię, albo prowadzą na czyjś 
użytek podejrzaną agitację polityczną. Sprawdzany będzie dokładniej
tekst tego rodzaju w idowisk.

Z OSTROWCA na W ileńszczyźnie w yem igrow ali wszyscy handla­
rze żydowscy na skutek systematycznego bojkotu ich handlu przez
polskie społeczeństwo.

W  ZB Ą SZYN IU  na granicy polsko-niem ieckiej, liczącym 5.500 
mieszkańców, żyje w tej chwili 0.300 żydów  wysiedlonych z Niemiec. 
Dzieniki poznańskie dopom inają się, by co rychlej zlikw idow ano to 
n iebyw ałe skupisko żydowskie w W ielkopolsce.

NA PIE R W SZY  OGIEŃ rozwiązał rząd masońską lożę żydowską
„B ’ nei Brith44.

WZNOWIONO podobno projekt, sw ego czasu zarzucony, opo­
datkowania na rzecz opieki społecznej kaw alerów  oraz mężczyzn 
rozwiedzionych i nie płacących alimentów, a także w dow ców  bez­
dzietnych.

 0O0-------

OJCIEC ŚW IĘ T Y  poważnie zaniemógł i w całym świecie chrze­
ścijańskim z n iepokojem  wyglądano wiadom ości o przebiegu cho­
roby, ale dzięki Bogu, polepszenie nadeszło bardzo rychło i wbrew' 
radem  lekarzy, Papież pow rócił już do swego trybu zajęć, udzielając 
nawet posłuchań.

W A T Y K A N  m ianow ał swego delegata w ’ Londynie.
W SŁYNNEJ K A TE D R ZE  m ediolańskiej arcybiskup Ildefons 

Schuster w ygłosił kazanie, na które prasa zagraniczna z zacieka­
w ieniem  zwróciła uwagę. Arcypasterz m ów ił o herezji, która po za 
Italią powstała, a dąży do przeniknięcia i do innych krajów, która 
zaprzecza wszelkiej duchow ej i m oralnej wartości człowieka jako 
jednostki, stawiając nad wszystko sprawę rasy. Arcybiskup widzi 
a v  rasizmie niebezpieczeństwo nie mniejsze od bolszewizmu. Mówi 
się w Niemczech w iele o pokoju, ale za tym kryje się w ielka fabryka 
broni, w której przygotow uje się powszechną wojnę i to niesłychanie 
m ordercza

K A T O LIC Y  W  ANGLII wysyłają do Hitlera protest domagający 
się zaprzestania prześladowań w stosunku do katolików niemieckich, 
o których wieści dochodzą i do Anglii, m imo surow ej cenzury w Rze­
szy. Na zbiorow ym  proteście podpisywanym  przez masy katolików 
W ielk iej Brytanii, pierwszy podpis położył kardynał prymas Anglii.

W  INSBRUKU Stolica Apostolska utworzyła nowe biskupstwo.
W  ST Y R II słynny klasztor św. Lambrechta, fundowany przez 

Benedyktynów i zawierający bezcenną bibliotekę, skonfiskowały w ła­
dze hitlerowskie.

O SCHUSCHNIGGU piszą gazety angielskie, że Hitler uwolni 
go wkrótce na to, by um arł na wolności, a ma być już tylko ruiną 
człow ieka z objawam i rozstroju nerw ow ego.

NA ŚLĄSKU OPOLSKIM władze n iem ieckie w miastach, gdzie 
spalono synagogi i bożnice żydowskie, kazały na ich gruzach stawiać 
hale targowe, sale gimnastyczne, a tam, gilzie budynek nie został 
doszczętnie zniszczony, zamienić go na muzeum. Tamtejsze gminy 
żydowskie otrzymały nakaz złożenia pieniędzy potrzebnych na koszt 
wyw iezienia gruzów  po spalonych domach modlitwy.

KRÓL RUMUŃSKI po wizytach w Londynie i Paryżu, pojechał 
do Berchtesgaden, by odbyć rozm ow ę z Hitlerem. Następca tronu, 
który towarzyszył ojcu w  podróżach, ma podobno na końcow e studia 
udać się wkrótce do Anglii.

NIEMIECKI K O R Y T A R Z buduje Rzesza przez Czechy. Oto pod­
pisano układ, mocą którego powstaje autostrada o ogrom nym  zna­
czeniu w ojskow ym  łącząca najkrótszym sposobem  Śląsk z Austrią, 
bo idąca z W rocław ia  przez Brno Morawskie do W iednia, a więc 
przebiegająca środkiem  Czecho-Słowacji, w której obręb ie  podlegać 
będzie policji n iem ieckiej jako niezależna od władz czeskich. W obu 
końcowych punktach, w W iedniu i W rocław iu, łączy się ona z ogólno- 
niem ieckim  systemem sieci dróg automobilowych. Tym sposobem  
Niemcy włączyli republikę czeską w obszar swych w pływ ów  wyłącz­
nych i bezpośrednich.

BENESZ ma być wezwany przed sąd za zdradę stanu. Tymczasem 
Czesi wycofują znaczki pocztowe z jego podobizną i zewsząd usuwają 
jego portrety.

NA WĘGRZECH regent Horthy pow ierzył prem ierowi lm redy- 
emu nadal ster rządów, a nadto czasowo i k ierow nictw o polityką 
zagraniczną. Ustąpienie Kanyi przypisują naciskowi Berlina,

DO P A R Y Ż A  przyjedzie Ribentrop, by w  im ieniu Hitlera pod­
pisać um owę Francji z Niemcami ustalającą dobre stosunki między 
obu państwami, a niezm icniającą sojuszów Francji z jej przyjaciółmi. 
W izyta m inistrów angielskich w Paryżu poświęcona była głów nie 
spraw om  wojskowym . Francja od sojuszniczki angielskiej dom aga się 
armii lądowej gotow ej przybyć z pom ocą w razie wojny, Anglia zaś 
żąda silniejszego lotnictwa we Francji. Podróżujący ciągle prem ier 
Chamberlain jedzie znów do Rzymu. W Bukareszcie będzie zjazd 
królów  państw bałkańskich.

FRANCJA przeżywa ciężkie godziny. Na dekrety prowadzące do
ofi*
wiedzieli 
A le  prem ier
komunistyczny „front ludow y44, nie dopuszcza do rozstroju w  pań­
stwie. Zm ilitaryzował kolejarzy i inne instytucje użyteczności pu­
blicznej, zagroził urzędnikom utratą posad, fabryki okupow ane oczy-
0 • l  i *1    1. i  1 A JT%m . 1 .  . M ft A M A Ó ^ł A  i l  iVIVI AWik

FRANCJA przezywa ciężkie godziny, fla dekrety prowadzące uo 
fiarnej oszczędności i wzmożonej pracy dla obrony państwa, odpo­
wiedzieli socjaliści ogłoszeniem  strajku pow szechnego jako protestu, 
ile prem ier D cladier, mimo że żyd Blum bruździ chcąc przywrócić

atującego
powszechny jest niepopularny, ale ludzie ustępują przed terrorem  
wyw rotow ców .

‘ W  FINLANDII spis ludności wykazał 4 miliony mieszkańców.
MUR CHIŃSKI pod w pływ em  cywilizacji pow oli znika na Dale- 

im W schodzie. Tym czasem  w Europie powstaje za jego  wzorem

polskiej
karczowała lasy na pograniczu.

NAD WENECJĄ szalała taka burza, że wysoka fala zalała cał­
kow icie  plac św. Marka.

W  A FR YC E  spłonął w  locie pasażerski aeroplan n iem ieck ie  Z g i­
nęło w płom ieniach l l  osób, wśród nich trzech znakomitych pilotów 
niemieckich. . . . . . .
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JÓZEF PACIOREK.

mcód cUfnu#
10) Powieść.

Dwaj synowie gospodarscy wybierali się z wódką 
do Hanki na Szczepana. Gdy rozgłoszono, że u Hanki w p ierw ­
sze święto Bożego Narodzenia były zrękowiny, a w zapusty 
będzie ślub, rozwiązały się języki i wszyscy na wyścigi ganili 
matce, że on oszust, pijak i bez grosza przy duszy, a tylko 
czeka na gotowe. Matka perswadowała Hance, ale ona pow ie­
działa stanowczo, że albo za W ojka wyjdzie, albo za nikogo. 
W  domu był potrzebny chłop do roboty, to też gdy W ojtek 
przyszedł, wysypał na stół tysiąc reńskich i kazał schować, 
a ponadto w książeczce pokazał, że ma jeszcze cztery razy 
tyle, matka się udobruchała i zostawiła Hance wolną rękę. 
Przy zapisie otrzymał W ojtek połow ę majątku. W esele było 
huczne. Od poniedziałku do czwartku z przerwami. Muzykanci 
chwalili pana młodego, że do basów wrzucał po koronie, a jak 
zaśpiewał, tupnął i puścił się w tany, to się zdawało, że dom 
rozwali. Pił na weselu, co niemiara, ale zawsze głowę trzymał 
do góry, tylko oczy mu się iskrzyły, jak u kota.

Takiego wesela nie było w Gliniarkach od niepamiętnych 
czasów. Ludzi jednak tym sobie nie kupił. Nie podobało się 
nikomu, że z jego strony nie było żywej duszy na weselu. 
Hanka objaśniała, że jest jedynakiem  i rodzice już pomarli. 
Bliskich krewnych nie ma, a dalszych trudno było ze świata 
sprowadzać na wesele...

Z wiosną Hanka się przekonała, że nie będzie z niego 
pociechy na roli. Nie umiał orać i na gospodarstwie się nie­
w iele znał. Rozgoryczenie jej rosło coraz bardziej, bo W ojtek 
pieniądze pobierał z kasy bez jej wiedzy. Pił i grał w karty 
nie w iadom o z kim.

Kiedy wybuchła wojna, nie było już nic gotówki. P ow o­
łany do wojska, od chwili gdy wyjechał na front, nie dawał 
o sobie znaku życia. Na kilka próśb, skierowanych przez 
Hankę do pułku, nareszcie nadeszła odpowiedź, że W ojciech 
Rabczyk dostał się do niewoli rosyjskiej.

Hanka w domu sama z trudem gospodarzyła, powiwszy 
Jaśka. W  międzyczasie zmarła także matka.

Rok przed zakończeniem wojny zjawił się Wojtek. Uciekł 
z niewoli i przyszedł wycieńczony i schorowany. Hanka zauwa­
żyła w nim zmianę nie do poznania. Nie był i dawniej reli­
gijny, ale na jej prośbę chodził do kościoła i do spowiedzi 
szedł raz na rok. Teraz nie dał sobie ani w spom nieć o kościele, 
nie modlił się nigdy, a nawet drwił z niej, gdy z małym 
Jaśkiem odmawiała — Aniele Stróżu mój...

W  jej obecności zapytał raz dziecko ironicznie:
— Jasiu, dał ci kiedy Anioł Stróż jab łko?
Chłopczyk nie wiedział, co odpow iedzieć i spoglądał na 

mamę. , v.: * «

kIM PO R T K A W Y , H ERBATY, W INA  
O RAZ WSZELKICH  
T O W A R Ó W  KOLONIALNYCH.

M. J A W O R N I C K I
, Rynek Główny 44, lei. 103 -46  

K R A K Ó W  „ f  82  , 7 e . 7 2
. l l l l l l l l l l l l l l l l l  IIIIII I IIHIII  l l l l l l l l l l l l l l l ,  »  '  "

Podgórze Rynek 13 ,, 156 -22

Na prowincję w ysyłam y paczki żyw nościow e  
iranco. — DLA KLASZTORÓW  itp. O PU ST.

x Z a s a d ą  p o w i n n o  b y ć :

nie tylko tanie, lecz przedewszystkiem
dobre okulary
IIIIIIINIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

Dobre okulary, to rezultat facho­
w ych  umiejętności i dobrego mate­
riału czo łow ych , św iatow ych firm.

To wszystko zapew ni W am firma

TEODOR TOMASZKIEWICZ
dyplom , optyk

Kraków, ul. Floriańska 30
(w  sieni) T e l. 118-35

Podał mu jabłko, mówiąc:
— Do mnie się nie modlisz, a ja ci dałem jabłko... Po­

wiedz kto lepszy — tata, czy twój anioł?...
Dziecko odpowiedziało:
— Tata lepszy, bo dał jabłko Jasiowi.
W  polu mu się nie chciało pracować, a długie wieczory 

spędzał w karczmie. W  żyda wierzył święcie i przy stole 
karczemnym publicznie głosił pochwały nh cześć żydów.

— Tam się robi', panie tego — opowiadał o Rosji. — 
Żydzi to mądra rasa. Co komu Bóg dał? Obiecują n iebo? 
Co mi tam po niebie... Zdechnę, jak każde ścierwo i koniec. 
Flaszka w ódki i kiełbasa z chlebem — to moje niebo... Czy 
źle mówię, panie Lewek?...

A stary Lewek, wypędzając małego Ślomka zza szynk- 
wasu, przytakiwał głową i głaskał się po brodzie.

K iedy Baśka przyszła na świat i schorzała Hanka przy­
gotowywała się na chrzciny, rzekł raz do niej:

— Obeszłoby się bez jazdy do kościoła... Co dziecku z tego 
przyjdzie, że mu soli dadzą do gęby i zleją wodą. Ja ją tu 
ochrzczę, panie tego, siwuchą i będzie twarda jak kość. W  spi­
rytusie wszystko się dobrze konserwuje.

Hanka się popłakała, a on po trzeźwemu na łzy czuły, 
dodał:

— Ale rób, jak chcesz — dzieucha, panie tego, twoja...
Na chrzcinach pił co chwilę. Ponieważ chrzestni zacho­

wywali miarę, pił do flaszki, do lampy. Kpił z chrzestnych, 
księdza i religii. Goście odeszli, a 0 1 1  przypisując Hance, że 
im doradziła pójść, zbił ją i poszedł do szynku.

O przew rocie w  Rosji powiadom ił Wojtka starszy syn 
Lewka, Icek Katzenmaul. Skakał wtedy z radości i fundował 
wszystkim. Z latami topniał majątek. Żyd się już zahipote- 
kował na kilku morgach. Hanka płakała dniem i nocą, chudła 
i starzała się przedwcześnie, ale Wojtka to wcale nie przej­
mowało.

Pew nego wieczora powiedział mu Lew ek:
— Panie W ojciech, od dziś wódka u mnie tylko za 

gotówkę.
W ojtek się rzucał, ale żyd nie ustąpił i przestrzegł:
— Jak pan W ojciech będzie niedelikatny, to ja zawołam 

posterunek... Ty już W ojtek nic nie masz, a z połów ki żony 
nic nie ugryzę, bo są dzieci.

(Ciąg dalszy nastąpi).

No św. Nikołaja
Pończochy, skarpetki, ciepłą bieliznę — można tanio

k u p ić  w e  firm ie

Zofia Kolaskowa (dawniej Z. Aksakowa) Tel. 130-15000000020202000202020100000000010100000001020000000101000000000200000100010101530102020202022323000001000102



Nr. 49. D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Str. 865

DZIAŁ ROLNICZY
GOSPODARKA RYBNA MOŻE PRZYNIEŚĆ DOCHÓD.
Kraj nasz, tak hojnie uposażony przez naturę, wśród wielu 

innych bogactw przyrodzonych posiada obszerne zbiorniki wód 
w postaci jezior, stawów, rzek i strumyków. Nasze wody, pełne 
niegdyś ryb różnorodnych i raków, stały się w ostatnich dzie­
siątkach łat pustkowiami wodnymi. Tam, gdzie lat temu jeszcze 
kilkanaście od ryb aż się w wodzie roiło, dziś panuje cisza 
i martwota i rzadko się tylko trafi jakaś większa sztuka lep ­
szego rybiego gatunku. Najgorzej jest pod tym względem 
w wojew. centralnych i południowych, natomiast lepiej w woj. 
zachodnich i lepiej też jest na wschodzie.

Na wyniszczenie ryb w naszych wodach złożyło się wiele 
przyczyn, jak trujące wody z fabryk, łapanie ryb bez ograni­
czenia, głuszenie dynamitem a i moczenie lnu nie pozostało 
bez ujem nego wpływu. Z wyjątkiem rzadko spotykanych przy­
jaciół wód, wszyscy patrzą u nas na wodę, jako na coś bez­
pańskiego i bezwartościowego.

Rybacy łapią ryby, kiedy im się podoba, więc i w porze 
zakazanej, mają też sieci o zbyt małych oczkach, a pomagają 
im w niszczeniu ryb ci wszyscy, co łowią sakami, na nocne 
sznury, na wędki i t. p. Gdy się pomyśli o tych sposobach 
niszczenia ryb, to nie można się dziwić, że rybostan ginie.

Stan ten wymaga odpowiednich zarządzeń, ale najlepsza 
ustawa nie pomoże, jeśli ludność cała nie uzna jej celowości 
i nie poprze jej w życiowej praktyce. Swoboda w rybactwie 
musi być wytępiona.

Nie wystarczy jednak sama tylko ochrona, ale dla szyb­
kiego wzmożenia naszego rybostanu i lepszego wyzyskania 
naszych użytków wodnych, nawet dzikich, jakimi są niespu- 
szczalne stawy, jeziora i rzeki, należy je zarybiać sztucznie. 
Tym sposobem  można wprowadzić do niektórych zdatnych do 
tego wód nowe gatunki ryb, w  innych wydatnie można rybo­
stan wzmóc i popraw ić jego gatunek. W  tym celu stosuje się 
zarybianie jezior sandaczem i węgorzem. O ile wprowadzenie 
sandacza jest bardziej kłopotliwe i wymaga znajomości rzeczy, 
to natomiast obsadzanie wód węgorzem  nie przedstawia żad­
nych trudności i przez każdego, pragnącego to zrobić, stoso­
wane być może.

W ęgorz jest gatunkiem ryby, która może mieć dla naszych 
wód w ielkie znaczenie. Znaczenie handlowe, jakie ta ryba po­
siada, zawdzięcza temu, że jest bardzo tłusta, co czyni ją przy­
datną do wędzenia, do czego nie w iele gatunków naszych ryb 
się nadaje. W łaściwość ta czyni węgorza rybą poszukiwaną 
i drogą. W ęgorz jest rybą morską, lecz by wyrosnąć opuszcza 
morze i wpływa do rzek, rzeczek i jezior, z chwilą zaś, gdy 
dochodzi do dojrzałości rozrodczej, opuszcza słodkie wody 
i wraca do morza. Powstałe z ikry larwy przeobrażają się 
w małe węgorki, i te dążą do ujścia rzek, aby do nich wniknąć 
i dostać się do żyznych w ód słodkich. W  tych wodach węgorz 
wyrasta, a gdy dojdzie do pewnego stopnia dojrzałości wraca 
do morskiej głębi.

Do zarybienia węgorzem nadają się wszystkie zamknięte, 
czy mogące ulec zamknięciu (choćby siatkami) zbiorniki wody, 
jak jeziora, stawy niespuszczalne i inne wody, mające pod 
dostatkiem pożywienia, odpow iedniego dla ryby drapieżnej, 
jaką jest węgorz, żywiący się rybkami, rakami i innymi drob­
nymi zwierzętami wodnymi. Na mórg wody (lustra w ody) za­
puszcza się około setki węgorków. Sprowadza się i wpuszcza 
do wody w ęgorki wczesną wiosną.

Oprócz zarybiania stojących wód węgorzem, można zary­
biać je linem i karasiem. Pamiętać tylko należy, żeby nie za 
wielką dawać obsadę.

Wszystkie stawy, z których woda daje się spuszczać, 
nadają się do hodowli karpia. Gospodarka prowadzona na 
niewielkim  obszarze stawów spuszczalnych, powinna polegać 
na wpuszczeniu wiosną odpowiedniej ilości kroczków i sprze­
daży wyrośniętej już ryby handlowej na jesieni, poczem staw 
winien być spuszczony, aby w stanie suchym pozostał na zimę.

Mamy też w iele różnych wód, zasługujących na obsadzenie 
rakami, jak torfniki i różne inne doły, co stosowane być leż
powinno i przynieść pewien dochód.

LUDNOŚĆ W ZR A S T A , PRODUKCJA ROLNA NIE POW IĘKSZA SIĘ.

W edług urzędowej statystyki -w 5-leciu 1909—1913 plon 
pszenicy 11,8 cent., żyta 11,2 cent., jęczmienia 11,5 cent.,
jęczmienia 11,8 cent., owsa 10,2 cent., ziemniaków 103 cent., 
buraków cukrowych 245 cent.

W ostatnim 10-leciu (1928— 1937) przeciętny plon wynosił: 
pszenicy 11,8 cent., żyta 11,2 cent., jęczmieinia 11,5 cent,,
owsa 11,5 cent., ziemniaków 117 cent., buraków cukrowych 
213 cent.

Jeżeli wziąć przeciętny plon z 1 hektara wszystkich czte­
rech zbóż, to przed wojną plon ten wynosił 11,4 cent., a w ostat­
nim 10-leciu 11,6 cent. To znaczy, że przeciętny plon zbóż 
w porównaniu z okresem przedwojennym  jest obecnie wyższy 
o 1,8 procent, ziemniaków o 13,6 procent, buraków cukrowych 
obniżył się 13,3 procent.

Przytoczone liczby stwierdzają, że stan produkcji roślinnej 
nie jest pomyślny. Od roku 1909 ludność zwiększyła się prze­
szło o 25 procent, zbiory w ięc zarówno zbóż, jak głównych 
okopowych pozostają znacznie w  tyle za przyrostem ludności. 
Jest to dowód, że stan kultury rolnej nie podniósł się w y­
datnie i mamy jeszcze w iele do zrobienia w tej dziedzinie. 
Gdy bowiem  liczba mieszkańców Polski powiększyła się o 25 
procent, to wzrost produkcji zbóż wyniósł zaledwie 0,2 proc.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Projekt oznaczenia najniższych cen zboża. W K rakow skiej Izbie 

Rolniczej rozpatrywano projekt zagwarantowania rolnictwu najniż­
szych cen zboża. Chodzi o to, by cena zboża nie spadała poniżej 
ceny, która zapewnia najmniejszą opłacalność produkcji. Projekt ten 
zostanie przedstawiony ministerstwu.

W pływ y z opłat od mąki i kaszy. Z opłat od mąki i kaszy Wpły­
nęło do skarbu państwa za wrzesień i październik br. 8 m ilionów 
201 tysięcy złotych. Jest to w pływ  bardzo duży. W iadom o, że ma on 
być użyty na podniesienie cen produktów rolnych.

Przeciw  upowszechnieniu opłat przem iałowych. K om isja ekono­
miczna K rakow skiej Izby Rolniczej uznała, że ustawa z dnia 5-go 
sierpnia 1938 r. o środkach finansowych na popieranie gospodarczo 
uzasadnionego kształtowania cen artykułów rolnych, okazała się 
środkiem  zawodnym. W edług opinii komisji pobierane opłaty od 
przemiału handlow ego zbóż nie spełniły zam ierzonego celu podnie­
sienia ceny zbóż na poziom opłacalny. Równocześnie jednak komisja 
w ypow iedziała  się przeciw  projektow i obniżenia tych opłat drogą 
rozszerzenia ich na przem iał gospodarczy.

Ilość otrąb wzrośnie. Na obszarze całego państwa zaczęła ob o ­
wiązywać ustawa, ograniczająca przemiał żyta do poziomu 55 proc. 
Równocześnie w szedł w  życie zakaz w ypieku z mąki żytniej gorszych 
gatunków chleba. Skutkiem zwiększenia normy przem iałow ej będzie 
zwiększona ilość otrąb. Zdaniem  znaw ców  tego zagadnienia ilość otrąbx. <-
wzrośnie co najm niej o  18 procent.

Sytuacja zbożowa. W ojsko zaprzestało chw ilow o nabywania w ięk ­
szych ilości żyta na rynku. Znaczniejsze zakupy uskutecznia w tej 
chwili przem ysł młynarski. Mimo wycofania się wojska jako kupca, 
jeśli chodzi o spożycie wewnętrzne, zapotrzebowanie na zboże nie 
osłabło zbytnio, a to z tego powodu, że wyższa prem ia eksportowa

w obec popraw y sytuacji na rynkach zagranicznych.
Płatność kredytów  na nawozy na łąki. Bank Rolny udzielił ro l­

nikom kredytów  na nawozy z wiosną b. r. K redyty te użyte na 
nawozy pom ocnicze do zasilenia łąk mają być płatne 1 grudnia br. 
Rolnicy, którzy je otrzymali winni spłacić pożyczki najdalej do tego 
terminu. Zw raca się uwagę rolnikom , że w  razie niezapłacenia 
sumy dłużnej do tego czasu, kredyty będą ściągane przez Bank 
Rolny w drodze egzekucji, w związku z czym rolnicy mogą być
narażeni na koszty.

Mięsa w ięcej spożywamy. W pierwszym  półroczu roku bież. ubój 
bydła zwiększył się i spożycie mięsa wzrosło o  8 procent w porów ­
naniu .do półrocza roku ubiegłego, i/rzeeieuic spożycie mięsa wzrosło 
o 81 dekagram ów  na jednego mieszkańca. Obecnie spożycie mięsa 
na osobę wynosi w  Polsce 11 kg., gdy w  poprzednim  półroczu w y­
padało 10 kg. 26 dkg. na jedną osobę.

Ceny zboża. W  K rakow ie na giełdzie płacono 28 listopada za 
100 kg.: ’ żyto 14,50— 14,75; pszenica 19,25— 19,50; jęczmień 14,75— 15; 
ow ies 16,50— 17; mąka żytnia razowa 23; otręby żytnie 9— 9,50; 
pszenne 9,50— 10.

PROBOSTWO w Przeciszowie sprzeda 12 m orgów  ziemi pszennej 
z budynkami. Poczta, stacja kolejow a i szkoła 6-klasowa w miejscu.
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l& tt ADOLF SŁONIEWSKI
Kraków, ul. W iilna 3 tel. 145-93

P O L E C A ;  Płótna krajow e i zagraniczne, lniane kościelne 
i do haftu, płótna bieliźniane i poście low e, perkale, batysty, po - 
peliny, p łócienka kolorow e, prześcieradła, ręczniki, obrusy, ser­
wety, kapy, chusteczki, pończochy  i skarpetki, surówka, fianele, 
barchany, sienniki, kołdry, podpinki, poszewki, koce, pledy itd

Chrześcijański Magazyn Konfekcji I Materiałów
■■ i i i a i  i i f t i m i i  Poleca  materiały odzieżow e, Bielskie, 1/  III HI C N I  M I Tom aszow skie i Łódzkie, — Ubrania I I  I M  I I I  I  11 1  m I  męskie, płaszcze damskie i męskie,
I I  l i  I I  I  I  I I  l l  I I  I  M U N D U R K I S T U D E N C K IE
I l e  W  U  Al Id  I I  l l  I I 1 Specjalny d zia ł m ia ro w y ,
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i Ceny przystępne. W yk o n a n ie  solidne.

Kraków, ni. Grodzka 7. I piętro

W YROBY POWROŻNICZE S  S 5 ;
tapicerskie, Siatki, Hamaki, Huśtawki, Szczotki, 

Chodniki kokosow e, W ycieraczki itp. poleca

M .  S P Y T K O W S K A
Kraków, Plac Mariacki Ł. 7. —  T e l e f o n  1 3 0 - 4 7 .

RADIO-APARATY J o t ;  oś J N 0 0 P H 0 N “
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIII — E C H O —  llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

A d a m  T o m i k  Kraków, ul. Karmelicka 13
Autoryzowany warsztat Państw. Zakładów Tele-Radiotechnicznych

Sprzedaż za g o tów k ę  i na dogodne raty.

NA G W IA Z D K Ę !  N A  G W IA Z D K Ę !
g  Lalka Ma-Ma jest najodpow iedniejszym  podarkiem ,

gdyż wzbudza podziw  i zachwyt dziecka. Pięknie 
przystrojona, posiada blond w łosy i n ieb ieskie oczy! 
Rączki i nóżki ruchome, dzięki czemu lalka może stać 
oraz siedzieć! Mówi głośno i wyraźnie głosem dziecka 
„m a-m a“ . W ielkość praw ie % mtr. Cena reklam ow a 
wraz z pudłem zł 4.75. W lepszym  gat. Laika chodiąca. W|>T Nowość! w p ięknym  narodow ym  stroju, m ów iąca , tylko (Jt 1 zł 6.90. Płaci się przy odbiorze. Firma chrześcijańska.

Adres: Waleria OBORSKA, Oz. D-, Warszawa 1, ul. Świętokrzyska 27.

P i e r w s z o r z ę d n e j  J a k o ś c i  K A R P I E
T U C Z O N E  o r a z  i n n e  g a t u n k i  ż y w y c h  RYB —  p o l e c a

K A Z I M I E R Z  O G O R Z A Ł Y
Skład kolonialno • spożywczy

KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA 11. TEL. 130-04.

Torebki damskie S k ł a d  l i r y c z n y

Walizy, Nesesery ^  FR O N C Z

K raków , ulica Floriańska L. 17

Ciepłe pończochy 1 * 9 0
_  j u i o d  , ł  1  “  W  sprzedaje

K r a k ó w  Z >  K O L A S K O  W A  Wiślna 4IM o K U W  D A W N I E J  Z.  A K S A K O  W A  Hlollld t

flh m lri ItnlPiinniP » X
U l i l u l n l  i l U l K l l U n C  w s z e l a k i e  d e w o c j e

•

Skład Materiałów Kościelnych
p o l e c a  n a  j s t a r s z a  f i r m a  ¥  ■ „  „ „ * 1 .

K r a k ó w ,  ś w .  T o m a s z a  2 0  J *  A l l Q l  3 D m J 1 1 S
Na żądanie wysyłam próbki odwrotnie.

F r .  K o p a c z y f i s k t  i  S k a
Ceny najniższe. Kraków. Bracka 2. Ceny najniższe.

RADIOODBIORNIKI PHILIPS
n a  1 5 - m i e s i e c z n e  w p ł a t y  —  o r a z  a k u m u l a t o r y ,  
ż a r ó w k i ,  b a t e r y j k i ,  l a t a r k i  k i e s z o n k o w e  —  p o l e c a

Kazim ierz Ż ak  . l o r ? ." * .  5 7
---------------------- W łasne warsztaty mechaniczne. ---------- '

Wytwórnia kożuszków zakopiańskich 1 skład futer
EDWARD PETRYCZKO
K r a k ó w ,  u l. G r o d z k a  6 3 .  T e l .  2 0 0 -1 6 .

poleca kożuszki damskie, męskie i dziecinne oraz pokryte suknem, 
błam y (spody) na futra m ęskie i dam skie ; 

w ykonu je  rów nież futra męskie i damskie w edług najnow szych  
żurnali, solidnie — p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y  ch.

C O N C O R D I A
JA N A  W O LN EG O  " •  » £ . Ł Ł
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych, 
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 

Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

Farby, lakiery, pokosty, karbollneum, oliwa
do świecenia, knotki

po cenach fabrycznych

K a z i m i e r z  D z i e d z i n i e w i c z

Kraków, Karmelicka 21. —  Telefon 135-28.

_ PRZEDPŁATA WYNOSI:
6*— zł. — półroczna 3*~ zł, 

w  a 1,60 z,» Numer pojedynczy 15 gr, 
w Ameryce 2 doi. We Francji 40 fr. 

W Danii 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
Kraków, ul, Straszewskiego 18, 11. p. 

Telefon 128-20.
Konto ciekowe P. K. O. 404-712. 

Raklamaoja niezapieozętowane wolne 
■ą od opłaty pocztowe].

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — pół strony 75 zl. 
Ćwierć str. 40 zł. — ósma str, 20 zł. 
i/ie str. 10 zŁ, i/sa str. 5 zł. Za jedno- 

tamowy wiersz milimetrowy 80 gr.
W  tekdeie 2 razy drożej.

A r t y k u ł y  bez podania honorarium 
uważa się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko nn wyraźne 
sastrzeżenie.

Za redakcją odpowiada ks. Władysław Długosz.
Drukarnia Krakowskich Zakładów  Graficznych i W ydawniczych w Krakowie, ul. św. Krzyża Ł. 11, pod zarządem Romana Ferka.


